my i 


Numer 5 


KRAKÓW, 


| Plac Szczepański 1. 6, SY DYKA 


Nasiona: koniczyn, traw, buraków, roślin strączko- 
+ wych i warzywnych o gwarantowanej czysto- 
ści i sile kiełkowania. 
Nawoz a+ tomasyna, superfosfaty, saletra chilijska, sól 
y: potasowa, kainit krajowy i stassfurcki, - wa- 
pno azotowe. 
„ Wyłączna reprezentacya na Gali- 
Maszyny rolnicze : cyę wszechświatowo znanych siew- 
ników „Woestłalia”, (120) 


| af, brony, ini 


zrrrtrttzetttttttttttże: 


Towarzystwo tkaczy | 


pod wezwaniem ś, Sylwestra w Korczynie obok Krosna 
przyjmuje len i konopie do wymiany za płótna 
bielane lub szare o zwykłej lub po 
dwójnej szerokości, po cenach możli 


: R Korczyna 
wie najniższych. 


obok Krosna 


: jedyny w Krakowie ś 
który posiada własny. wielki wyrób 
trumien 


Jana Wolnego 


Piac Szczepański L. 2, (dom własny). 
Telefon Nr. 381g 


P zma ah 


Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 


najstarsza i najzasobniejsza instytucya asekuracyjna polska, przyjmujena najdogodniejszych warunkach 
ubezpieczenia od ognia, gradu, na życie (kapitałów, posagów i rent), oraz od kradzieży i ra- 
bunku. Fungusze gwarancyjne lowarzystwa wynoszą przeszło 68 milionów koron. 
Informacvi udzielaja Dyrekcva oraz wszystkie Zastępstwa i Agencye Towarzystwa. 
ENDRUNDUNURRNUZZRANNNNERZUURZZUDZNUEENUSOSUNUDNNUBNANENABUNU 


Dnia 1 lutego 1914, 


KRAKÓW, 
ulica św. Tomasza 


4344553344. 
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ul. Kościuszki |. 14. 


44413377334334. 
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Kządowa xe iprawnionu $ 
w 


Fabryka wód mineralnych sztucznych i specyal, leczniczych 


pod firma 
l =. K. RZĄCA I CHMURSKI 
Kraków,'ul.yiśw. Gertrudy 4. 


wyrabia pod kontrola Komisyi przemysłowej Tow, Lekarskiego 
krak. polecóne przez toż Towsrzystwo “ 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wadom: 
Bilińskiej, Gieshibierskiej, Selterskiej, Vichy, Hamburg, Kissingen 
tudzież speryalne lecznicze, jaki litrowa, bromówą, jadową, fe- 
lazistą, kwaśna Oraz wody mineralne normalne z przepist prof. 
Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach i drogueryach, 
Cenniki-na żądanie darmo. 


Obrączki na nogi dla drobiu. 
Wielki wybór, tak z me: 
talu jak i celluloidu, 
rozmaitej barwy i wy- 
konania. i 
Cena od 3 K. za 100 sztuk wzwyż. 
Zbiorowe a dla hodowli d 
Wielkie cenniki z przeszło 300 ilustracyami darmo, „| (24) 


i Johan Baldi Schärdi am inm, £ 
I, Ob. Oest. Specialgeschäft t Geflügelzucht. ki 


IS 


tEn a 


„Z CHŁOPSKIEJ NIWY* 


opowiadania ludowe 


EDMUNDA ZECHENTERA 


do nabycia w Redakcyi „Roli“ 
CENA 2 KORONY. 


Na reumatyzm 


gościec, postrzał (ischias) i łamania poleca się uśmierzające na- 
cferanie, od wielu łat ogromnie rozpowszechnione, przez wielu 
lekarzy Ordvnowane i przez znakomitości uznane Linimen- 
tum Gaulteriae compositum z prawnie zarejestrowaną 


marką ochronną 


„„NERWOL'" 


v chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu, Cena 
flakonu 80 hal. — 10 fakonów 8 koron, nie licząc opakowa- 
nia j franko. Tysiące listów dziękczynnych do przeglądnięcia, 
Dwa razy dziennie wysyłka pocztowa, — Do nabycia we wszy 
stkich aptekach i droguervach, albo jeśli gdzie niema. wprost 
w fabryce Dra Juliusza Franzosa w Tarnopolu 

Nr 299 a. (185) 


116+46+49+4644644%0+ WŁ+ WŁ + WŁ: >+ W + WR: WR + TR + WR + TR + WR + WŁ + H+: 


Z konikiem mydło liliowe 5 


nadal, jak przedtem, niezbędne do zn sd pielęgnowania skóry 
i piękności. Codzień pisma z uznaniami Po.BU h. wszędzie na składzie 


Roztrzepana. 
— Gdzieś była Jadzia? 
— Na plantach! 
— Z kim? ; 
— Sama! ręki! 
— Nie, to być nie może! Poszłaś prze- í 
cież z parasolką, a wracasz z laską! 


puchnięty? 


Biuro podróży 
Polskiego Towarzystwa Bmigracyjnego 


Pua a i = W KRAKOWIE. i 

e ul. Radziwiłłowska L. 23, w domu własnym, 
Sprzedaje karty okrętowe l. IL i III. klasy i na międzypokład 
zrozmaitvch portów europejskich do wszystkich portów 
północnej i południowej 


AMERYKI. 


Biuro podróży Polskiego lowarzystwa 'Emigracyjnego, w Kra- 
kowie ma zastępstwo rozmaitych pierwszorzędnych kom- 
panij okrętowych, pasażerowie więc mogą za pośrednictwem 
tego biura wvbierać taką drogę do,podróży morskiej, która 
w danej chwili jest rzeczywiście najtańszą lub najdogodniejszą. 
Z biurem podróży P. T. E. połączona jest sprzedaż biletów 
kolejowych na koleje euronejskie i amerykańskie i kantor wy- 

miany pieniędzy zagranicznych. (117) 
Polecajcie wszystkim emigrantom aby uda- 


wali się do biura podróży P. T. E. 

W Krakowie mogą podróżni korzystać z wygodnie urządzone- 
go schroniska noclegowego Polskiego Towarzystwa Fmigracyjnego 
za drobną opłatą, Na dworcu kolejowym spotyka ich i odprowadza 

funkcyonarynsz P, T. E. 


Z tajemnic małżeńskich. 
— O... coś macie prawy policzek jakiś na- 


Rola niech będzie w każdej chacie 
Ona rozrywkę da ci, bracie! 
Lepszą naukę wniesie w progi 
Aniżeli tygodnik inny, drogi. 


CENTRALIN 


(prawnie. ochronione N; 58644). 


najlepszy, najwydatniejszy, przeto 


najtańszy 


proszek karmny 


to szybkiego tuczenia dla wszystkich zwierząt domowych. 


Najbardziej polecenia godna wszystkim gospodarzom 
i hodowcom bydła. 

Proszę uważać na plombę i podłużną markę ochronną. 
Cęny: Y, kg. 75, r kgs K 150, 5 kg. K: 560, 12 kg, K. 12; 
20 kg. K. 18,, 5o kg. K. 40:, 100 kg. K. 78 
Fabryka centraliny, Nowy lczyn 106. 
Zastępca dla- zachodniej Galicyi i wschodniego Ślaska 

+ B. Dancewicz, Wadowice, 


WOLE Z U ZRZEC AO O SE ZARAZA ROR DAWKI KZ ZA O 
Wyborny miód pszczelny, deserowy, 


kuracyjny, lipcowy, rarytas 5-kg. puszka K. 8'80. 
Miód patoka 5-kg. puszka K. 8 30. Wyborny 


miód stołowy do picia 4'/, blaszanka K. 6'80 
i wysyła za zaliczką I. Farba, Podhajce Nr 38, i 


Nie warto. 
— Bój się Boga. Stefciu — rzecze nauczy== 
cielka -== masz już lat piętnaście i nie potra 


— Trudna rada, moja Żona używa lewej. fisz napisać bezbłędnie własnego nazwiska! 


Stefcia: A czy się to opłaci? Za kilka lat 
wyjdę: za mąż i będę się znów nazywać ini- 
czej! ; 


Wincenty Satalecki 
Pierwszorzędna parowa fabryka wyrobów masarskich 
w Krakowie, ul. Floryańska |. 18. 


voleca Szanownym Zarządom Kółek rolniczych i P.T, Kupcom; 


Kiełbasę krakowską krajaną, Kiełbasę krakowską sie- 
kaną, Słoninę polską grubą i Sadto tegoroczne solone. 
Smalec pólski, czysto wieprzowy oraz wszystkie inne wy- 
roby- -w zakres masarstwa wchodzące po cenach najniższych. 
Zlecenia uskntecznia odwrotnie za pobraniem. — Cenniki 
szczegółowe na żądanie. — Opakowanie liczy po cenie wła- 
snej, — Przy zleceniach uprasza się o dokładny adres z po- 
daniem ostatniej stacyi kolejowej, (195) 


_NEESFIEŻZANESZEZNU" 


Kto jeszcze nie posiada książki p. t. 


Maciek Bzdura 


- wesołe opowiadania parobka wiejskiego, 
niech odwrotnie wysyła 2 Kor. pod 
adresem : „a kola“, Kraków, uł. św. 
Tomasza 32, a otrzymają opłaconą 
odwrotnie. Kto chce uśmiać się, niech 

zaraz posyła pieniądze! 


[EEGEJIFESTIEŻEEMI 
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W ra W TATO Ar AP WCAKS""REMR RADY 


UW" WIPINNPIWZ""WNOBEEM 


TYGODNIK OBRAZKOWY NIEPOLITYCZNY KU POUCZENIU I ROZRYWCE. 


Przedpłata: Rocznie w Austryi 4'50 kor., półrocznie 2*40 kor.; — do 


Rok VIII. 
Kraków, dnia I lutego 
1914 r. 


Nr. 5. 


Niemiec 5 marek; SKT Francji 7 franków; — 


do Ameryki 2 dolary, — Ogłoszenia po 30 halerzy za wiersz jednoszpaltowy. — Numer pojedynczy io halerzy; do nabycia 
w księgarniach i na większych dworcach kolejowych. — Adres na listy do Redakcyi i Administrącyi: Kraków, ulica św. To- 
masza L. 32. Listów nieopłaconych nie przyjmuje się. Godziny redakcyjne codziennie od godz. 3 do 6. Telefon nr. 50. 


Matka Boska Gromniczna. 


amiątka Oczyszczenia Najśw. Maryi Panny jest 

uroczystością podwójną, albowiem, jak powiada 

ks. Skarga, Matka Boża w dniu tym »dwa sta- 
tuty zakonne wypełniła,« Pierwszy »o białych głów 
oczyszczeniu« drugi »o pierworodnych synów ofia- 
rowaniu, które Pan Bóg, z poważnych przyczyn, na 
czas był postanowić i rozkazać raczył.« » Ta ustawa 
oczyszczenia — mówi dalej Skarga — nie tak się 
rozumieć ma, aby rodzenie, któremu sam tenże Pan 
Bóg błogosławił i w małżeństwie świętem mieć je 
chciał, miało w sobie grzech jaki albo nieczystość. 
Niema żadnej. Ale upomina i daje znać ten statut o 
grzechu pierworodnym rodziców i naturze skażonej 
naszej, w której się każdy człowiek nieczystym i grze- 
sznym i synem gniewu rodzi.« Była to więc nieczy- 
stość legalna tylko, która się też spełnieniem legal- 
nego obrządku usuwała. Matka Boża jako Matka 
Dziewica, nie była do tego prawa mojżeszowego obo- 
wiązaną. Mimo to wszakże Najśw. Panna prawu te- 
mu się poddała, dając nam przykład pokory. Prze- 
jął to prawo, w uchrześcijanionem znaczeniu, Koś- 
ciół św., pod nazwą wywodu. 


Z obrządkiem oczyszczenia połączona była w Sta- 
rym Zakonie ceremonia ofiarowania i wykupu syna 
pierworodnego. To znowu prawo ma swój początek 
w historyi wyprowadzenia ludu wybranego z »ziemi 
egipskiej z domu niewoli.« Powstało ono mianowi- 
cie na pamiątkę dziesiątej plagi egipskiej (śmierć pier- 
worodnych tak pośród ludzi jak i zwierząt — Exod. 
VIII), która ostatecznie zmusiła Faraona do puszcze- 
nia wolno ludu Bożego, a od której tenże lud był 
wolny. I dlatego to zamożni składali na okup za sy- 
nów pierworodnych baranka, ubożsi zaś parę gołą- 
biąt lub synogarlic. Bogarodzica, jako uboga, złożyła 
ofiarę ubogich. A obok tej przyczyny była jeszcze 


inna — wyższa: Matka Najświętsza składała Panu 
nie już figurycznego, lecz prawdziwego Baranka Bo- 
żego, który miał zgładzić grzechy świata. Jaką ofiarę 
składała Matka Boża, tego była ona świadoma: już 
wtedy przed jej oczyma ukazało się widmo Golgoty, 
już wtedy siedmiobolesny miecz w swem sercu uczuła. 
Wypowiedział też wówczas dzieje Baranka Bożego 
święty Starzec Symeon: » Teraz puszczasz sługę Twego, 
Panie, według słowa Twego, w pokoju. Gdyż oczy 
moje oglądały zbawienie Twoje, któreś zgotował przed 
oblicznością wszystkich narodów. Światłość na obja- 
wienie wszystkich pogan i chwałę ludu Twego Izra- 
elskiego< — oraz w wypowiedzianem następnie pro- 
roctwie. (ł.ukasz II). I ono drogie prawo ofiarowania 
adoptował Kościół ze Starego Zakonu. Pisze o tem 
Skarga: »Jest też zwyczaj kościelny, iż się białogło- 
wy po roclzaju z dziateczkami wywodzą... Który zwy- 
czaj jako jest chwalebny, gdy być może, tak grzechu 
żadnego nie czyni, gdy być nie może.« 


Liturgia Kościoła św. symbolizuje uroczystość 
Oczyszczenia procesyą z jarzącemi gromnicami, po- 
święconemi tuż przed Mszą świętą. (rromnicami zwane 
od gromów, od których, zapalone w czasie burzy, 
strzedz mają lud wierny — płonące te świece wo: 
skowe są symbolem onej światłości Chrystusowej, 
która rozproszyła noc pogańska. Ta światłość, to 
wiara z Niebios świecąca słońcem Bożem: a stąd ko- 
nającym podają do rąk gromnice, bo wtedy wiary 
jak najbardziej potrzeba. Procesya zaś z temi $wiecam; 
ma, według myśli Kościoła, przypominać podróż 
świętej Rodziny z Nazaretu do Jerozolimy. 

Od onych gromnic zowiemy też święto Oczy- 
szczenia: Matką Boską Gromniczną. : 

Rzecz dziwna z pozoru, a jednak zrozumiała 
i naturalna, jak w myśli naszej kojarzą się ze świecą 
gromniczną najsprzeczniejsze wspomnienia. I śnieżna 
zawieja z wyciem wilków i burza letnia z gromami 


i wreszcie — śmierć. za 
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Antoni St. Bassara. 


ACEAWICKI BÓJ. 


Powieść historyczna. 


5. Chłop-Samarytanin. 


Jeszcze wschodzące słońce nieba nie zaróżowiło, 
kiedy podniósł się Bartos z pościeli. Odmówiwszy 
poranne pacierze, zbudził żonę i starsze dziewczęta, 
poczem jął się przygotowywać do podróży. Miał jechać 
na targ do Działoszyc, aby kupić nieco ziarna na 
zasiew. 

Zarzucił więc koniowi siana, przysposobił wy- 
godne siedzenie na wozie i wrócił do izby na śnia- 
danie. Byłó właśnie gotowe. Na stole stała potężna 
misa barszczu, a obok niej leżał bochen chleba. Prze- 
żegnał Wojciech chleb nożem, ukrajał sporą krom- 
kę i począł zajadać, i 

Skoro zasycił nieco głód, spojrzał po izbie, jak- 
gdyby kogoś szukał, a gdy zobaczył Helenkę, za- 
żartował: 

— I któryż ci się, 
przyśnił: Lis czy Witek? 

— Zawsze młodszy i we śnie prędzej na oczy 
przyjdzie — odpowiedziała dziewczyna żartem. — 
Ale nocy dzisiejszej żaden z nich mi się nie śnił. 

— Ejże| A może królewicz jaki? — pytał Bartos 
z uśmiechem. 

— Nie królewicz, ale królowie sami — odpo- 
wiedziała Helenka poważnie. — W śnie widziałam 
naszego króla Kazimierza, objeżdżającego wioski 
polskie i wzywającego lud na bój krwawy. Na we- 
zwanie króla chłopków wstawał, kto żył, stary 
i młody, i szedł, gdzie król go prowadził. Napoty- 
kane po drodze przeszkody łamał chłop polski bez 
wysiłku. Uciekał Moskal przed chłopską potęgą, 
gdyż widział, iż zwalczyć jej nie zdoła. A chłopi 
szli, jak mrowie nieprzeliczone: ten z kosą, ten z sie- 
kierą, a ów z widłami, a na przedzie, na koniku 
bułanym, jechał on, król chłopków. Milkły karabiny, 
milkły armaty; a lud szedł samą swoją ilością i zgodą 
niezwyciężony. Nareszcie pycha zakradła się w sze- 
regi. Jeden nad drugiego począł się wywyższać, 
a wszyscy byli niezadowoleni, że jeden przewodzi, 
zaś inni słuchać go muszą. Wśród zgodn j dotąd 
rzeszy wszczął się bunt; wszyscy chcieli być przy- 
wódcami, a nikt nie chciał pozostać zwykłym sze- 
regowcem. Król nasz, Kazimierz, zaklinał i wzywał 
do zgody, lecz napróżno! Potężna rzesza rozdzieliła 
się na drobne oddziały. Skorzystał z tego nieprzy- 
jaciel i wygniótł wszystkich do nogi. Pierwszy padł 
król Kazimierz, którege nie miał kto bronić, a wkrótce 
zostały pokonane owe niezmierzone masy, będące 
w rozsypce. 

— Piękny ale straszny sen — ozwał się Bartos, 
gdy Helenka skończyła opowiadanie. — Daj Boże, 
aby nie zechciał sprawdzić się kiedyś na narodzie 
polskim. 

— Baj baju — wtrąciła się do rozmowy Jadwiga 
Bartosowa — sen mara, Bóg wiara! Przecież naród 
did nie taki głupi, aby się nie miał kupy trzy- 
mać 

— Ija ono tak myślę. A sen, zwykle jak sen. 
Nasłucha się dziewuszysko opowiadań poczciwego 
Jana, to sobie je i we śnie, chociaż całkiem zmie- 
nione, przypominało. 

— Przypomniałeś mi, Wojtuś, Jana — odezwała 
się Jadwiga — i aż mi mróz po kościach przeszedł. 
Jak ty myślisz, czy poszedł Lis z donosem do Mo- 
skali? 


Heluniu, nocy dzisiejszej 


Nr 5 


— Różne mi myśli do głowy przychodzą — 
odparł Bartos — ale więcej mi się zdaje, że nie po- 
szedł, bo chybaby Boga w sercu nie miał, gdyby 
zdradzał poczciwego człeka, jakim jest Jan. 

— Oj nie ma on, nie ma Boga w sercu i dla- 
tego się o ciebie, mój ty chłopino serdeczny, lękam 
okrótnie! 

— I ja straciłem spokojność od dnia wczoraj- 
szego, ale niech się dzieje wola Boża; on nikomu 
zmarnieć nie pozwoli, 

Rzekłszy to Wojciech, pożegnał się z żoną czu- 
lej niż zwykle, ucałował dziewczęta i wyszedł na 
podwórze zaprzągać konika. Gdy już wszystko było 
gotowe, nakreślił biczyskiem krzyż święty przed ko- 
niem,:siadł żwawo na wóz i ruszył za bramę. 

Niebo było pogodne, wiatr wschodowy pociągał 
od pól, droga była wyśmienita, więc też wózek to- 
czył się żwawo, jak po stole. Konik, przyzwyczajony 
do głosu swego pana, nie potrzebował przynaglań, 
ale biegł szybko naprzód siebie. 

Bartos dał folgę myślom. Przyszły mu do głowy 
najpierw te niedawne czasy, przed poznaniem sta- 
rego Jana, kiedy to był tylko zwykłym zjadaczem 
chleba, niemającym najmniejszego pojęcia o własnej 
ojczyźnie. Sądził wtedy, że człowiek oprócz unikania 
grzechów nic więcej nie ma do czynienia, jak tylko 
staranie się o chleb codzienny dla siebie i rodziny. 

miech go brał, gdy sobie teraz te swoje dawne 
przekonania przypominał. Obecnie pod wpływem 
nauk starego Jana wiedział, że człowiek poza naj- 
bliższą rodziną ma jeszcze rodzinę dalszą, którą two- 
rzą ludzie tej samej narodowości, co i on i, że obrona 
tych współbraci, a więc obrona wspólnej ojczyzny 
jest świętym obowiązkiem każdego. Kto tej ojczyzny 
nie broni, kto jej nie przychodzi z pomocą, kiedy 
jest w ucisku, czyni taksamo, jak ten, któryby wła- 
sne dzieci na głód a nędzę skazywał. 

Przypominał sobie Wojciech te cudowne opo- 
wieści starego Jana o chwale i mocy narodu pol- 
skiego, a na wspomnienie to Żal go brał serdeczny, 
że z wszystkiego tego, co było nasze i wielkie, dziś 
tylko strzępy pozostały. 

Żałował, a wiedział o tem z opowiadań Jana, 
że jeszcze miliony jego braci z pod słomianej strze- 
chy poza własną zagrodą Świata Bożego nie spo- 
strzega. Wszystko to przychodziło mu na myśl i żal 
go brał okrutny, iż tak jest, i że temu zaradzić nie 
ma siły. 

Zły był i na siebie samego. 

Stary Jan zbudził duszę jego z uśpienia wieko- 
wego, serce napoił miłością ojczyzny, a on nie ma 
sposobności uczuć swoich stwierdzić czynem. Gdyby 
nie żona, nie córki. to leciałby w kraj szeroki, w kraj 
polski, wskrzeszać serca rodaków i zapalać w nich 
ogień miłości ojczyzny. 

Ale, niestety, obowiązki rodzinne nie pozwałały 
mu na to. 

Rozmyślania jego przerwał znajomy mu głos: 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
A dokądże to Pan Bóg prowadzi? 

Pytającym był serdeczny przyjaciel Bartosa, 
Stach Świstacki, obok którego domu właśnie Woj- 
ciech przejeżdżał. 

— Na wieki wieków amen — odparł zapyta- 
ny. — A dobrze żeś mi w samą porę drogę zaszedł, 
bom właśnie, wyjeżdżając, postanawiał do ciebie 
wstąpić. Ale w samotności tyle się myśli po łbie 
włóczy, żem o mało o tem nie przepomniał. 

— Otóż uważaj, przyjacielu, — ciągnął po chwili 
namysłu Bartos dalej. — Wybrałem ci się ja do 
Działoszyc po kupno ziarna do wiosennego siewu, 
ale jadę jakiś niespokojny. Wczorajsze opowiadanie 
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Jana dało mi dużo do myślenia. Widzę ja, że idą 
wielkie rzeczy. Ale to tylko radością a nie troską 


mnie napawa. Wiem ci ja, że gdy przyjdzie ta chwila- 


osobliwa, nic bezemnie nie rozpoczniecie. Z tej stro- 
ny jestem zupełnie spokojny. 

Odpoczął chwilę, jakby się chciał namyślić, co 
rzec dalej, a potem tak mówił: 

— Ale inna rzecz mi spokoju nie daje! 

Tu opowiedział swoją wczorajszą rozmowę z Li- 
sem i jego pogróżki i tak kończył: 

— Gdyby o mnie samego chodziło, nikogobym 
tem nie trudził; Ale tu idzie o spokój naszego na- 
uczyciela, któremu tyle zawdzięczamy i dla niego 
to chcę, przyjacielu, twej pomocy. Ja jadę; wpraw- 
dzie na wieczór jeszcze wrócę, ale ile rzeczy w je- 
dnym dniu stać się może? Bacz więc na wszystko 
uważnie, a w razie potrzeby skrzyknij naszych i nie- 
daj mu krzywdy zrobić. Wprawdzie Jan poszedł no- 
cą do Proszowic, lecz któż zaręczyć może, czy je- 
szcze dziś do nas nie wróci. Licho nie śpi!... A nużby 
tak wtedy Lis naprowadził Moskali? .. Pozostałby 
starowina bez żadnej obrony. 

Tak poczciwy wieśniak troskał się więcej o los 
swego nauczyciela, aniżeli o swój wiasny. 

Uspokoił go jednak Świstacki, mówiąc: 

— Nie bój się, bracie, w razie czego popamię- 
taliby nas Moskale; odniechciałoby się im drugi 
raz zagladać do Rzędowic! 

— Wiem ci ja, wiem — mówił Bartos; rusza 
jąc z miejsca i dlatego, uwiadomiwszy ciebie, odjeż- 
dżam spokojniejszy. Ale w razie czego róbcie wszyst- 
ko z rozwagą, aby się bez potrzeby nie norażać. 

— Bąoź spckojny — zawołał za odjeżdżającym 
Stach i powrócił do domu. 

Wojciech jechał dalęj spokojniejszy. Najważniej- 
szą troskę złożył na barkı przyjaci la choć na Czas 
krótki. Dalszą przy>złością zbytnio się nie trapił. 
gdyż ufał w pomos boską i wierzył, że Pau Bóg 
tego, kto mu ufa nie opuści. 

Gdy wyjecha: z Rzędowic był już zupełnie spo- 
kojny. Znalazłszy się w czystych polach, począł pół- 
gło em śpiewać godzinki do Najśw ętszej Panny, 
które codziennie od małego dziecka zwykł był od- 
śpiewywać, a co zresztą w całej Polsce było po- 
wszechnym zwyczajem. 

Tak dojechał do Kowar wsi sąsiadującej z Rzę- 
dowicami. Tu spotykał znajomych, witał ich pozdro- 
wieniem chrześciańskiem i dybrem słowem, witany 
od nich nawzajem. Bartos znany był i lubiany w całej 
okolicy, jako człowiek rozumny i stateczny, a przy 
tem zupełnie nie lękliwy. M:ał on u wszystkich mir 
wielki i zdarzało się, że największe swary a nawet 
bitki na jedno jego zawołanie natychmiast ustawały. 
Szanowali go też wszyscy a po częścii bali się, a on na- 
tomiast za to wzięcie u ludzi chętnie »łużył wszystkim 
radą, zaś ńiejednego z potrzebujących 1 groszem rad 
wspomógł. 

Jechał więc przez Kowary, niczem dziedzic jaki, 
tylko z tą różnicą, że on ukłony a pozdrowienia od- 
bierał jako równy od równych. 

Skoro wyjechał z pomiędzy kowarskich zagród, 
począł kończyć rozpoczęte poprzednio godzinki. 
Drogi ubywało szybko, więc ani się spostrzegł, kiedy 
znalazł się na gruntach imbramowickich, 

Może jeszcze jakie dziesięć stajań dzieliło go od 
pierwszych domów w Imbramowicach, gdy nagle koń 
jego, idący równo i spokojnie, odskoczył w bok, prze- 
straszywszy się widocznie czegoś. 

Chwycił Bartos szybko za lejce, powstrzymał 
jednem szarpnięciem konia i rzucił okiem po drodze. 
Tu przedstawił mu się niespodziewany widok. Oto 
na kraju drogi leżała na wznak jakaś ciemna postać 
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w poszarpanem ubraniu, cała skrwawiona. Po stroju 
i brodzie poznał żyda, ale coby on był za jeden, 
nie mógł wyrozumieć. 

Zresztą było mu to obojętne. Bez chwili namy: 
słu zeszedł z wózka i począł Śledzić, czy jeszcze du- 
sza z nieszczęśliwego nie uleciała. Ku swej wielkiej 
radości przekonał się, że w tej masie opuszczonej 
jeszcze życie tliło, choć lada moment mogło zgasnąć 
na wieki. 

Nie było czasu do stracenia, ale i o skuteczny 
ratunek nie było łatwo. Rozglądał się Bartos woko- 
ło, ale nigdzie nie dojrzał ani wody ani kruszyny 
śniegu, a tu skropienie omdlałej twarzy wydawało 
mu się konieczne, W strapieniu wpadł na pomysł; 
kozikiem począł odłubywać ziem ę zmarzłą napół 
z lodem i przykładał ją na twarz leżącego. Jakoż 
skutek okazał się niespodziewany: żyd odetchnął 
głęboko raz i drugi, poczem otworzył oczy. 

— Chwała Ci Panie Jezu! wyszeptał Wojciech 
uszczęśliwiony, że trud jego niepozostał bez rezultatu. 
Żyd na dźwięk tego głosu aże chciał powstać z zie- 
mi, ale siły odmówiły mu posłuszeństwa. Zwrócił 
tylko głowę w stronę Wojciecha i wyszeptał: 

— Wojciechu, na rany Chystusa, przebaczcie! — 
i zemdlał powtórnie. 

Teraz dopiero p: znał Bartos, kogo miał przed 
sobą. Nie rozumiał wprawdzie, dla czego Szust pro- 
si go o przebaczenie, ale było mu to zresztą obojętne. 
Widział tylko nieszczęśliwego bliźniego przed sobą, 
któremu trzeba dać spieszny ratunek, tembardziej że 
ranny, choćby już me od ran, ale od zimna samego 
może na drodze skuńczyć; nic innego w tej chwili 
go nie vb hodziło. 


Widział jednak, że sam sobie w tem czystem 
polu nie poradzi. Postanowił zatem wiożyć Szusta 
na wóz i zawieść do najbliższej chaty w Imbramo-. 
wicach, itam przy pomocy inny h zająć się jego ra- 
tunkiem. 

Postanowić było łatwo, lecz d.koneć trudzi j, 
Bartos był wprawdzie rosły i silny. ale 1 żyd wzro- 
stem mu dorównywał, a tuszą znacznie przewyższał 
przytem był nieprzytomny i bezwładny. ' Wojciech 
mie zrażał się j dnak trudnościam. Ujął żyda wpół 
i począł go dźwigać na wóz. 

Daremnie! 

Rozwjrzał się strapiony chłop wokoło, czy nie 
zjawi się jaki przechodzień, któryby mu mógł być 
pomocny lecz, jak okiem sięgnął, nie zobaczył nikogo. 

Nie było czasu do stracenia. Ujął powtórnie żyda 
pod ramiona, natężył się i o mato nie dvpiął celu. 
Ale, gdy już miał przerzucić żyda na wóz, pośli- 
zgnęła mu się noga, wskutek czego zwalił się z swoim 
ciężarem na ziemię. 

Nie namyślał się jednak długo. Pomacał tylko 
srodze stłuczoną rękę w upadku, czy się aby gdzie 
nie złamała, a gdy się przekonał, że jest cała, zabrał 
się po raz trzeci do żyda, i to z pomyślnym skut- 
kiem. 

Ułożywszy go wygodnie na wozie, zdjął z sie- 
bie kożuch i otulił nim chorego, by własne dziecię, 
poczem ruszył ostrożnie ku Imbramowicom. Tu wstą- 
pił do p'erwszej chaty przy drodze, gdzie bez żad- 
nych zapytań, znając go, udzielono mu gościnności. 

Poruczywszy konia opiece domowników, zabrał 
się Bartos natychmiast do ratowania chorego. Ob- 
mył mu twarz, powalaną krwią, skrapiał często zi- 
mną wodą, a pracował dotąd, póki nie spostrzegł, 
że bezpośrednie niebezpieczeństwo już minęło. 

Żyd wprawdzie przytomności nie odzyskał, lecz 
równy oddech i regularne bicie serca świadczyły, iż 
zbytnio o życie chorego troszczyć się niema potrzeby. 
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Wtedy dopiero pomyślał o dalszych zarządze- 
niach. Najpierw więc pchnął posłańca do Rzędowic 
z zawiadomieniem do żony Szusta o nieszczęściu i do 
swojej Jadwisi, aby się nie trapiła, gdyby nie wró- 
cił wnet do domu. Postanowił bowiem tak długo z cho- 
rym pozostać, póki ten nie odzyska przytomności i nie 
będzie mógł być przewieziony do własnej siedziby. 
Gdy to załatwił, przyjął skromny posiłek, jaki mu 
gościnni gospodarstwo ofiarowali. 

Mijały godziny, przybyła nawet Sura z Rzędo- 
wic, napełniając dom cały lamentem, a chory przy- 
tomności nie odzyskiwał. Leżał bezwładny, jak kłoda 
drzewa, nieczuły na wołania i jęki żydówki, ani na 
zapytania, stawiane mu przez chłopów. Niespokojność 
jakaś poczęła wstępować w Bartosa, zamierzał więc 
pojechać po lekarza do miasteczka. 

Już miał w tym celu wychodzić z izby, gdy 
w tem najniespodziewaniej chory podniósł się na po 
ścieli i począł wyciągać ręce w stronę Wojciecha. Rzu- 
cił się Bartos ku niemu w obawie, aby osłabiony żyd 
nie upadł i nie uderzył głową o krawędź łóżka; chciał 
go podtrzymać. Ale Szust uchwycił szybko w oby- 
dwie ręce spracowaną dłoń chłopa i przylgnął do niej 
spieczonemi usty. 

Patrzyli wszyscy ze zdziwieniem; sam Bartos nie 
wiedział, co ma począć. Chciał usunąć rękę, lecz żyd 
trzymał ją dość silnie, aby mógł to był bez szkody 
dla chorego uczynić. Nie bronił więc,a z żydowskich 
oczu płynęły na nią łzy gorące, łzy wdzięczności... 

Bo żyd choć na pozór był nie przytomny, choć 
nie miał sił do poruszenia się, choć mowę mu chwi- 
lowo odjęło, lecz wrzeczywistości wiedział, co się 
z nim działo. Aby wynagrodzić zamierzoną zdradę, 
miłością płacił.... 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


ZEZEEEODEOEOECZCZCEZCZCZCZCZCZCZCZCEZEZCEJ 


Skrzypko moja! 


Skrzypkojmoja droga, 

Skrzypko ukochana ! 

Chybaś ty mi jest od Boga 

W pociesze zesłana. 
Chociażeś ty z drzewa 
Cylko wystrugana, 
Piękniejszaś fest niżli dziewa 
W atłasy odziana, 

Niż królewna w szyku, 

Niż w fjedwabiach dama, 

Niż dziewoja w gorseciku 

Piękniejszaś ty sama, 
Gdy przemówisz czule 
Tony anielskimi, 
Zapominam co to bóle, 
€o smutek na ziemi, 

Hlboś się zaśmiała, 

Jak hoża dziewczyna, 

Lub jak biedna zapłakała 

Głodna sierocina. 
Przez cię znów zasmucił 
Wojak niestrudzony, 
To westchnienie smętne rzucił 
Więzień opuszczony. 

Cdy się budzę zrana, 

Szukam ciebie, miła, 

" £zyś czasami, ukochana, 

Mię nie opuściła. 
Gdy cię zejrzę, rybko, 
Oczy się zachwycą, 
Boś ty tylko, moja skrzypko, 
Dziś mi kochanicq. Anan. 
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WESOŁY KĄCIK. 


Droga zakazana. 

Sołtys: Droga przez mój sad jest zakazana. Tyle 
razy wam to mówiłem a wy wcale nie uwzględnia- 
cie mego zakazu. 

Kobiety: To być nie może, ale z przeprosze- 
niem niema tu nigdzie miotły ani wiechcia słomia- 
nego. 

Sołtys: Cóż tam po wiechciu, wszak jak ja tu 
stoję, to tak samo wiele znaczy. 


Obrona złodzieja. 

Sędzia: A więc z tego to pudełeczka od prosz- 
ków wykradłeś służącej Annie krwawo zapracowane 
pieniądze? 

Oskarżony: A juści, proszę prześwietnego sę- 
dziego; toć na tem pudełeczku wyraźnie stoi napisane: 
— Dwa razy dziennie bierz po jednemu. 


Figlarz. 
. — Proszę zawsże żony, ażeby mi mówiła, czego 
sobie życzy na imieniny — opowiada uprzejmy mąż. 
— I czego najczęściej pragnie? 
— Od pietnastu lat zawsze prosi o fortepian... 


Wesele. 
— (o się stało, Franiu, że jesteś taka rozpro- 
mieniona? 
— Otrzymałam zaproszenie na wesele! 
— I z tego tak się cieszysz? 
— Tak! bo to będzie moje własne wesele. 


W ogrodzie zoologicznym. 
— Czemu płaczesz Józiu? 
— Bo.. bo mama nie pozwoliła mi pociągnąć 
tygrysa za ucho! Aaa! 


Poradził sobie. 
— Mamo, mysz wpadła do garnca z mlekiem! 
— Wyjąłeś ją? 
— Nie, ale wrzuciłem tam kota! 


Słuszna przyczyna. 
— Dlaczego — panie majster — rozchodzisz się 
z żoną? 7 
— Bo pije. 
— A czy ty co lepszego robisz? 
— Nie, ale przecie potrzeba, żeby choć jedna 
osoba była w domu trzeźwą. 


Nie zapłacone. 
— Jak twoje nowe buty skrzypią! może dotąd 
nie zapłacone? 
— Także racya! A. czemuż nie skrzypi twój pal- 
tot, i żakiet i kamizelka i spodnie i kapelusz? 


Bardzo dawno 
Stary pan: — Ile lat masz, mój mały? 
Chłopiec (sprzedający dzienniki); — Kończę 


"dziesięć lat, proszę pana. 


Stary pan: — A od jak dawna zajmujesz się 
sprzedażą? 

Chłopiec: — Ho! ho! bardzo dawno, jeszcze 
byłem dzieckiem, kiedy zacząłem!... 


Nauka rachunków. 

— Powiedz mi: dwa mniej dwa — ile to bę- 
dzie? 2 

Chłopiec milczy. 

— Gdybyś miał dwa guziki w kieszeni, poma- 
gał egzaminator, — a te by ci wypadły... coby$ miał 
w kieszeni? 

— Dziurę! — odpowiedział chłopiec, 
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ŻYCIE, MEKA I ŚMIERĆ PANA JEZUSA. 


5. Tryumfalny wjazd Jezusa do Jeruzalem. 


Trzydzieści trzy Świąt wielkanocnych już prze- 
żył P. Jezus na ziemi, spędzając je od 12 roku prze- 
ważnie w Jerozolimie. ; 

Zbliżyła się 34 wielkanoc, a z nią nadeszła wy- 
brana od wieków chwila odkupienia rodu ludzkiego, 
czas najświętszej i największej ofiary, jaką niebo zło- 
żyło na dowód miłości człowieka. 

Święta Paschy — Żydowska wielkanoc! 

Czem dla chrześcijan Boże Narodzenie, tem dla 
żydów była i jest wielkanoc, uroczysta pamiątka 
wyzwolin z niewoli egipskiej, święto, na które ka- 
żdy dorosły żyd według prawa mojżeszowego powi- 
nien przybyć na modlitwę do świątyni jerozolimskiej. 

Już tydzień przed pamiętną swą wielkanocą za- 
roiły się drogi Palestyny pielgrzymami. Czarowna, 
słoneczna wiosna witała wędrowców pogodą, zielenią 
palm'i oliwnych drzew, bujną runią pól i winnic. 
Jeruzalem, którego płaskie dachy domów i kopuły 
pałaców, skrząc się w promieniach słońca, rzucały 
snopy blasków na cały kraj, tonęło w dali na wzgó- 
rzu wśród gajów i ogrodów. Przecudna, świątynia 
przykuwała do siebie wzrok pątników, spieszących 
na uroczyste obchody, Miasto napełniło się zwolna 
pobożnym ludem z blizkich okolic, ci zaś co przy- 
byli zdala obozowali w namiotach wokoło murów. 

Pośród gromad pielgrzymów kręcili się Faryze- 
usze i starsi kapłani, pyszni z swej pobożności, o du- 
szach mściwych, pełnych jadu nienawiści. Szli oni 
do ludu z Pismem św. na ustach, niby powodowani 
gorliwością o jego dobro, a właściwie wciskali się 
między tłumy po to, aby sobie zwolenników zjednać 
umysły ciemnych podbórzyć przeciw Jezusowi. 


I ku temu wspaniałemu miastu, ku tylu mno- 
giem rzeszom, wiedząc o nienawiści Faryzeuszów ku 
sobie, począł iść Chrystus! Zbliżał się nie w blasku 
sławy i uznania, nie poprzedzały Go żadne tryumfy, 
lecz szedł cichy, pokorny, otoczony garstką wier- 
nych uczniów, rybitwów i biedaków. 

Słyszano wprawdzie, wieść się rozeszła szeroko 
o młodym nauczycielu, o Jego dziwnej nauce. Opo- 
wiadano o Jego czynach leczenia, uzdrawiania cho- 
rych, wskrzeszania umarłych. Lecz uczeni w piśmie 
i Faryzeusze nie próżnowali: z całą zaciekłością, 
chwytając się rozmaitych sposobów, wyrywali z serc 
ludu i niszczyli słabe korzonki wiary w naukę Chry- 
stusową. 

Tymczasem nie wiedziano, nie przeczuwano na- 
wet jak blisko jest Ten, co mocą swej Boskiej mi- 
łości i cierpienia przyniesie światu zupełne wyzwo- 
lenie z więzów ciemnoty, błądzenia, grzechów i wy- 
stępku. | 

Szedł Zbawiciel świata z Betanii do miasteczka 
Betfage, u stóp Góry oliwnej, a każda upłyniona go- 
dzina zbliżała go ku strasznej męce ducha i ciała. 
Wiodła go ku tej ofierze wola Ojca, wiodła bezmies- 
na, własna miłość ku człowiekowi. 


Kiedy był już niedaleko Jerozolimy, posłał 


dwóch uczniów: mówiąc im: »Idźcie do miasteczka, 
które jest przeciwko wam, a natychmiast znajdziecie 
oślicę uwiązaną i oślę z nią. Odwiążcie i przywiedź- 
cie mi. A jeźliby wam kto co rzekł, to powiedzcie, 
że Pan ich potrzebuje, a zaraz puści jesc. z 
Uczniowie poszli i znalazłszy, jako im Pan po- 
wiedział, odwiązali oślę — na którem żaden z ludzi 
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nie siedział — i przywiedli je do mistrza. Następnie 
nakrywszy oślicę swojemi szatami wsadzili: P. Je- 
zusa na nią. 

Na oślicy a potem na jej źŹrebięciu odbywał 
Chrystus wjazd do stolicy swej ojczyzny, jakgdyby 
chciał uczcić pokorne i mizerne, jakgdyby chciał 
wyrazić, że wszelkie ubóstwo i maluczcy ziemi są 
najbliżsi Jego miłościwemu sercu, a zarazem wypeł- 
nić słowa proroka: — Powiedzcie córce Syońskiej: 
oto król twój idzie tobie ci hy, siedzący na oślicy 
i oślęciu, synu podjarzemnej. — 

Mistrza otaczała zaledwie garstka uczniów, któ: 
rzy postępowali za jadącym w dziwnem zamyśleniu 
i ciszy, przeszywanej tylko rozgwarem tłumów, obo 
zujących pod Jerozolimą. 

Cisza... Lecz w powietrzu wisiała burza — miał 
się spełnić cud... 

Oto, gdy do miasta dobiegła wieść że wskrze 
siciel Łazarza do Jerozolimy się zbliża, nagle, jak bły 
skawica, spada łaska Boża w serva tysiącznej rzeszy. 
Drgnęły tłumy, szept niepokoju i dziwnego wzruszenia 
przecisnął się przez usta pątników — aż oto, niby 
wichrem pótężnym porwane biegną gromady ku Chry- 
stusowi. Już przeczuły, że stamtąd: od tej pokornej 
postaci idzie światło, odrodzenie, moc dusz i zwy 
cięstwo. Więc radość bezgraniczna nap-łnia serca, 
niekłamana wdzięczność ku temu Zbawcv otwiera 
usta w okrzyk uwielbienia: »Hosanna! Cześć! Chwała! 
synowi Dawid 'wemu! Błogosławiony, ktory idzie w 
imię Pańskie, Hosanna na wysokościach! 


Uniesienie i zapał ogarnia bliższych i dalszych, 


znika wątpliwość i obawa wszelka — serca i dusze 
jak drogocenne kruże przepełniaja się potężnem pra- 
gnieniem okazania swej miłości Dawidowemu Syno- 
wi. Patrz! obcinają z drzew gałązki palmowe i oli- 
wne i uścielają niemi drogę jadącemu, a inni w świę- 
tem uniesieniu własne szaty ścielą Panu w hołdzie 
radosnym. 
cem kadzidłem do stóp Jezusa i cała rzesza ludzka, 
ogarniona zapałem, przejęta uwielbieniem, oddaniem 
wiedzie Syna Bożego do stolicy w tryumfie — na 
śmierć... 

j Zaiste! tryumfalny to pochód Chrystusów, kró 
lewski to wjazd do Jeruzalem ku wzmocnieniu serc 
uczyniony, albowiem wiedział Pan, że czas próby i 
doświadczeń blizki, że wielu zwolenników, widząc w 
onych godzinach meki poniżenie i opuszczenie Syna 
Bożego, pamięcią tylko widomej Jego potęgi będzie 
krzepić swą wiarę i nadzieję. 

Tylko Faryzeusze nie podzielają ogólnej radości, 
nie biorą udziału w okrzykach na cześć Jezusa. Wszak 
czują, że dni ich królestwa fałszu, obłudy i pychy do 
biezają końca — a sprawcą ich upadku — to Ten, 
któremu lud śpiewa Hosanna! Więc w  bezsil- 
nym gniewie i wściekłości poprzysięgają w tej chwili 
zgubę Chrystusowi, a nie mogąc stłumić w sobie sza- 
tańskiego oburzenia, mówią wprost do P. Jezusa: 
„Nauczycielu! nałaj uczniom twoim!“ 

— Powiadam wam, iż jeśliby ci milczeli, kamienie 
wołać będą! — z mocą im odparł Wszystkowiedzący. 

'Przez bramy św. miasta podążył P. Jezus wśród 
okrzyków ludu do świątyni. Gdy zaś wstąpił do koś- 
cioła, miłe go w murach świątyni.spotkało przyjęcie. 
„Oto dzieci żydowskie, pueri Hebrorum, poczęły go 
witać niewinnymi głosami: Hosanna Synowi Dawi- 
dowemul . 

Uroczy nastrój i radość Jezusa znowu mącą podli 
kapłani i doktorowie zakonni, bo z gniewem się zwra- 
'cają do Niego, mówiąc: „Słyszysz co ci krzyczą?“ 

— I owszem! Nie czytaliści nigdy, iż z ust nie- 
mowlątek i ssących doskonałąś uczynił chwałę — przy- 
pomniał im P. Jezus proroctwo Psalmisty Pańskiego, 
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wdzie znowu niewiasty spieszą z płoną- 


Kościół św daje wyraz pamiątce wjazdu Chry- 
stusa do Jerozolimy uroczystą procesyą w niedzielę 
palmową. Więc z palmami w ręku, z pękami bazi wie- 
rzbowych spieszmy i napełniajmy nasze świątynie, 
czcijmy P. Jezusa wiarą gorącą. nadzieją niezłomną 
i serdeczną miłością jak ongiś czyniły rzesze ludu 
w murach Jeruzalem, w przeddzień swej Paschy. 


Ks. Paweł Wieczorek. 
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Uwrót szopki- polski lud. 


Przewielebnemu Ks, Kanonikowi Łobczowskiemu 
Autor: 

Żal nam Ciebie i Panienki, 

O, Jezuniu, Boże nasz, 

Gdy ukryty wśród stajenki, 

W biedzie, w zimnie przy nas trwasz. 


Radzibyśmy Tobie słońce 
Sprowadzić nad szopy dach, 
Lecz nam zgasło, zachodzące 


W krwawej łunie — w chmurach, 
[w mgłach. 
Radzibyśmy w nasze świerki 


Ociszyć, umaić żłób ; 
Las, w dniach ciągłej poniewierki, 
Zszedł na wrażych siekier łup... 


Ni kożuchów też nie stało, 
Choć bywało dawniej w bród. 
Czem Dziecinę ogrzać Małą, 
Gdy tu dla nas cierpi chłód ? 


Ot, sukmanę jeszcze mamy, 
Tej nie śmiano zdjąć nam z plec, 
Tobie w darze ją składamy, 
Dla Ciebie ją słodko zwlec. 


Przyjmij-że ją czystą, białą - 
Okładaną kraśno w krąg; 

Czuwać będziem, jak przystało, 
By nikt jej z Twych nie zdjął rąk. 


Śpij, Jezuniu Ukochany, 

Ciepło, to aż bucha z niej! 
Prawie sercem kęs ogrzany, 

Na Swe Serce przywdziać chciej! 


I Panience dłonie skrzepły, 
A od zimna cała drży, ` 
Więc niesiemy gorset ciepły, 
Naszywany, aż się skrzy, 


Że Marya nam Królową, 

Niech zna wróg nasz na swój wstyd! 
Byle nockę przetrwać zdrowo, 

Byle przetrwać... Przyjdzie świt!... 


Korczak. 
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5. Zbłąkani. 


Telie obejrzała się za Ralfem i poznała po kie- 
runku obranej przez niego drogi, że się puścił ku 
Niźszemu Brodowi. Zwróciła na to uwagę Rolanda 
l jeszcze raz zaczęła go prosić gorąco, ażeby w tamtą 
udali się stronę, gdyż tym sposobem mogliby z pe- 
wnością uniknąć zasadzek indyjskich. 

Roland jednak nie dał sobie o tem mówić, 

Kiedy dostali się na drogę, prowadzącą do Gór- 
tego Brodu, Roland dostrzegł na ścieżce Świeże 
ślady podków końskich, wskazujące, że ktoś przeje- 
chał tędy, kiedy oni zajmowali się oswobodzeniem 
Ralfa. Widok tych śladów z jednej strony ucieszył 
Rolanda, z drugiej zasmu- 
cił, Swobodny przejazd nie- 
znajomego o tyle ucieszył 
kapitana, iż go zapewnił, 
że dalsza droga była wol- 
na od Indyan; smuciło go 
zaś to, że nie spotkał po 
dróżnego, od któtego mógł- 
by był zasięgnąć wiado- 
ści o karawanie wirgiń- 
skiej, z jaką on niezawo: 
dnie musiał się zetknąć. 
Smutek Rolanda jeszcze 
się zwiększył, gdy spojrza- 
wszy na słońce przekonał 
się, że niemało stracili cza- 
su na wyzwolenie Stack- 
pola i że dzień miał się ku 
schyłkowi. Nakłaniał więc 
swych towarzyszów do jak 
największego pośpiechu. 

parę chwil potem, z 
tyłu, dał się nagle słyszeć 
huk kilku strzelb naraz 
wypalonych, następnie roz- 
legł się krzyk i zatętniały 
podkowy końskie. Równo- 
cześnie z gęstwiny wypadł 
jeździec, bez kapelusza, z 
rozwianym włosem, z twa- 
rzą wykrzywioną od stra- 

~chu i pomieszania, pomimo 

że był dobrze uzbrojony, 
gdyż miał przez plecy prze- 
wieszoną strzelbę, duży nóż 
myśliwski :i siekierę o dłu- 
giem toporzysku. Oglądał 
się wciąż, jakgdyby go ścigali nieprzyjaciele, aw prze- 
rażeniu nie dostrzegł nawet grupy naszych podró- 
żnych i dopiero zatrzymał się, gdy Roland na niego 
zawołał. Wtedy tak gwałtownie ściągnął konia cu- 
glami, iż ten stanął dęba i o mało jeźdźca nie zwa- 
lıł na ziemię. 

— Piekielne istoty! — zawołał w rozpaczy, 
chwytając strzelbę za lufę i podnosząc kolbę w górę, 
w zamiarze zgruchotania głowy Rolandowi. Nie do- 
prowadzajcie mnie do rozpaczy, bo zanim mnie który 
dosięgnie, wprzód mu łeb rozwalę. 

— Stój, szaleńcze ! — krzyknął Roland — opa- 
miętaj się, przecież nie jesteśmy Indyanami. 

O przenajświętsza Trójco! Przecież dostałem 
się pomiędzy chrześcijan — zawołał obcy, przecho- 
dząc nagle z rozpaczy do największej radości. — 
Wszak jesteś kapitanem Rolandem Forresterem ; już 
słyszałem o tobie, ale na miłość Boską, co tu robisz ? 
Umykaj ze wszystkich sił, co koń wyskoczy, gdyż 
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...ze skóry czaszki sączyła się krew. 
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te czerwone dyabły ścigają mnie... Uciekaj! Dla 
Boga, uchodź ! 

— Zaklinam cię na wszystko, przyjdź do siebie 
i powiedz mi, czy w istocie Indyanie znajdują się 
w lesie? 

— Są, są! Pięciu ich! Jeden... szósty leży tam 
pod drzewem, strzeliłem do niego, nie wiem, czy go 
trafiłem... potem oni sypnęli do mnie ognia... wszakże 
musiałeś słyszeć. Tu ich tylko pięciu... ale tam, na 
drodze do Górnego Brodu, cały las się roi od czer- 
wonych skór. 

— Co?... Na drodze do Górnego Brodu?... Czy- 
liż tam nie napotkałeś gromady wychodźców? 

— Spotkałem ich, ale nie w tej stronie; prze- 
prawili się przez bagniska na drodze ku stacyi Żack- 
Niegodziwcy okłamali mię, zapewniając, że 

w lesie niema ani jednego 
Indyanina tymczasem gdzie 
tylko spojrzysz, wszędzie 
migają pomiędzy drzewami 
"te czerwone szatany. 

— O panie! — zawołała 
Telie Doe. — Wszakżem 
cię zaklinała, żebyś jechał 
drogą wiodącą do Niższe- 
go Brodu! Nie traćmy 
czasu, gdyż lada chwila po- 
jawią się dzicy. Naprzód! 
Naprzód, jeszcze jest na- 
dzieja ocalenia. 

— Prowadź więc nas — 
rzekł kapitan do Telii — 
jeżeli tylko pewna jesteś, 
że nie zbłądzisz w tym 
gąszczu. 

— Dobrze, poprowadzę 
was i mam nadzieję, że dzi- 
kim na myśl nie przyjdzie, 
żebyśmy mogli skierować 
się ku Niższemu Brodowi. 

Wnet zapuścili się w gė- 
stwinę. Za Telią jechała 
Edyta z murzynem, ogląda- 
jąc się co chwila na brata, 
na którego twarzy malują- 
ca się niespokojność świad- 
czyła aż nadto o istnie- 
jącem niebezpieczeństwie. 
Roland jechał tuż za nią 
obok obcego, który był ka- 
pelanem osady w sąsiedz- 
twie położonej i nazywał 
się Patrik Colbridge. 

W ciągu jazdy Colbrigde opowiedział dokła- 
dnie Forresterowi o spotkaniu swojem z Indyanami. 
Z całego zachowania się kapelana widać było, że 
dzicy przestraszyli go do najwyższego stopnia i że 
w razie spotkania się z nimi nie można było wcale 
liczyć na jego ramię. 

Naraz Telie, która dotąd z zupełną pewnością 
prowadziła gromadę podróżnych, zatrzymała się, a na 
twarzy jej widać było wielkie zakłopotanie. 

I w istocie miała do tego ważny powód. Dotąd 
jechali swobodnie pomiędzy drzewami i jakkolwiek 
droga nie była oznaczona, jednakże można było kiero- 
wać się dobrze i jechać swobodnie; lecz teraz las zaczął 
się coraz bardziej zgęszczać. Liczne bagna, gęste zaro- 
śla i strome urwiska utrudniały pochód, a częste skrę- 
canie się w prawo i w lewo dla omijania tych przeszkód, 
czyniło niepodobnem zachowanie wytkniętego kie- 
runku, jaki sobie Telie obrała. Roland spostrzegł wa: 
hanie dziewczęcia, poskoczył więc ku niej i zapytał: 


son. 
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— Czy zbłądziłaś, Telie? 

— Jestem w najwyższym stopniu przerażona — 
odpowiedziała przewodniczka — dawno już powinni- 
byliśmy natrafić na ścieżkę, wiodącą do Niższego 
Brodu, która mi jest dobrze znana; lecz te bagniska 
i wąwozy tak mi pomieszały w głowie, że nie wiem 
wcale, gdzie się znajdujemy. 

Słowa te przeraziły kapitana, który dotąd był 
przekonany, że Telie znała las doskonale. Widział 
teraz, że tylko na siebie powinien był liczyć w tej 
ciężkiej przygodzie i stanął sam na czele orszaku. 
Słońce już prawie zachodziło i wkrótce miały zapaść 
cienie wieczorne; o jakimś pewnym kierunku myśleć 
nie można było, puścił więc cugle koniowi, mając 
nadzieję, że swym instynktem doprowadzi go na dróż- 
kę, wiodącą do Niższego Brodu, do którego jak mnie- 
mał niedaleko już było. Telie, ochłonąwszy już nie- 
co z pierwszego przestrachu, jechała obok Rolanda, 
pilnie upatrując, czy jej się nie uda odszukać jakiegoś 
śladu zgubionej drogi. 

Nagle jej koń począł wspinać sięi parskać, dając 
znaki przestrachu. Telie przebiegł dreszcz trwogi ,dzi- 
ko rzucała wzrokiem dokoła, lękając się, że lada chwi- 
la jej oko odkryje wroga. 

— (o to znaczy? — zapytał Roland niespokoj- 
nie. — Czego się twój koń przeląkł? 

— Nie wiem — odpowiedziała Telie blada 
z przestrachu — zdaje mi się, że poczuł Indyan w po- 
bliżu. 
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Poświęcenie szkoły 
w Podegrodziu. 


W ubiegłym tygodniu obchodziło Podegrodzie 
nad Dunajcem uroczystość poświęcenia założonej tam 
szkoły gospodyń wiejskich im. św. Kingi, patronki 
sądecczyzny. Sama myśl założenia podobnego zakładu 
powstała już dość dawno, bo około 20 lat temu, 
podczas uroczystości jubileuszu tej świętej. Powstał 
wtedy komitet, który po długich staraniach, przy 
poparciu władz i instytucyi finansowych oraz dzięki 
prywatnej ofiarności zdołał zebrać pewien kapitał, 
który stał się podstawą całego zakładu. W ostatnich 
latach dzięki gorliwej pracy prof. Małeckiego i po- 
parciu marszałka p. Wittiga, oraz posłów p. Pilata 
i Stefczyka udało się plan cały zrealizować i do- 
prowadzić do skutku. 


Szkołę przyjęto na etat powiatowy, a Wydział 
kraj. dał znaczne subwencye, tak że zakład ma za- 
pewnione warunki bytu i gorliwą rozwijać może dzia- 
łalność. 

Obecne poświęcenie nie było otwarciem szkoły, 
ta bowiem ukończyła już 6-cio miesięczny kurs, a 
obecny 10-cio mies. jest już drugim z rzędu. Grono 
nauczycielskie stanowią: Kierowniczka zakładu p. 
Gostkowska i nauczycielki p. Opatowiczówna i p. 
Modlingerówna, oraz nauczyciele pomocniczy p. Bran- 
dys i Kołdras, nauczyciele ludowi. 

'Wzniosłe, a tak gorliwie przez uczących w młode 
uczennice wpajane zasady i cele szkoły kształcenia 
ich na dobre gospodynie, dobre obywatelki i dobre 
Matki-Polki, jak to trafnie określił w swym prze- 
mówieniu p. Maciuszek, wymagały, by obszerniejszego 
nad tą sprawą zastanowienia się, ujęcia jej w formy 
artykułu mogącego dać możliwie pełny na rzecz całą 
pogląd; ciasne łamy kronikarskiego sprawozdania 
na to nie zezwalają. 


— Głupstwo! — zawołał Roland i obejrzawszy 
się w około, przekonał się, że las w tem miejscu 
krzewiną nie zarosły, nie nastręczał najmniejszej spo- 
sobności do zasadzki dzikim. Lecz w tejże samej 
chwili uczuł, że go Edyta uchwyciła za rękę. Obej- 
rzał się na nią i spostrzegł, że na licach jej malowało 
się okropne przerażenie, a drżące usta nie były w 
stanie wymówić słowa. Palcem wskazywała na zie- 
mię, a Roland spojrzawszy w tę stronę zadrżał, wi- 
dząc pod drzewem rozciągniętego Indyanina przysy- 
panego w części zielskiem; z rozwalonej i obdartej 
ze skóry czaszki sączyła się jeszcze krew, szczątki 
strzaskanej strzelby, rozsypane dokoła trupa, nóż zła- 
many i zgruchotana rękojeść siekiery wojennej oka- 
zywały, że nieznany pogromca nie zadowolił się 
śmiercią wroga, ale mścił się na broni jego. Ziemia 
zdeptana wokoło świadczyła, że wojownik indyjski 
dopiero po uporczywej obronie legł powalony. 

Kiedy Roland, pochyliwszy się nieco z konia nad 
trupem starał się odgadnąć w jaki sposób dziki zo- 
stał zabity, nagle drgnęły konwulsyjnie zwłoki Indya- 
nina, skurczone palce rąk rozwarły się, skrwawiona 
postać dzwignęła się do połowy z ziemi, a potem, wy- 
dając ciężkie westchnienie padła, bez życia na wznak. 
Obecni ujrzeli na piersiach zabitego głębokie krwa- 
we wcięcie w formie krzyża a Telie przerażona do 
najwyższego stopnia zawołała drżącym głosem: 

— Jego zabił Duch puszczy! 

(Ciąg dalszy nastąpi), 
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Uroczyste poświęcenie poprzedziła msza św 
w miejscowym kościele, w czasie której zaproduko 
wały się ze swym śpiewem uczennice szkoły. Po 
mszy udał się infułat ks. Góralik z N. Sącza z pro- 
cesyą do szkoły, gdzie osobiście dokonał aktu po- 
święcenia. Wreszcie zebrali się wszyscy w wielkiej 
sali zakładu, gdzie przemówił ks. infułat najpierw 
w swojem, a potem w chorego marszałka p. Wittiga 
imieniu, Po nim zabrała głos pani Skąpska i w pię- 
knej przemowie przedstawiła historyę powstania 
szkoły, oraz wykazała uczennicom ich obowiązki 
względem szkoły i społeczeństwa, a rodzicom ko- 
rzyści, jakie szkoła córkom ich daje. P. poseł Ma- 
ciuszek powitał gości imieniem gminy, a p. Sopota 
mówił imieniem gmin okolicznych. Po przemowach 
nastąpiły deklamacye i śpiewy, za które szczególne 
podziękowanie należy się p. Kołdrasowi; wykazał 
on jak wdzięczny i harmonijny zespół stwo- 
rzyć można nawet z tak młodych, niewyrobionych 
dziewczęcych głosów, gdy się zechce nad tym po- 
pracować. Deklamacye były doskonałym dowodem 
patryotycznego ducha, jaki w zakładzie panuje, bo 
też wszystkie uczennice deklamowały z przejęciem 
się i zrozumieniem rzeczy; znać było, że wymawiane 
przez nie słowa płyną im z duszy i serca, że to, co 


mówią, rzeczywiście czują i myślą. To umiłowanie 
polskości znać wszędzie, czy to w przystrojeniu sali, 
czy w obrazach i porozwieszanych aforyzmach, czy 
wreszcie w stroju uczennic, tym prześlicznym kra: 
kowskim stroju, który tak pięknie przyozdabia młodą 
dziewczynę w barwnie haftowany gorset. To też 
cześć należy się zacnym kierownikom szkoły za ich 
pracę i starania, cześć i uznanie za to, że nietylko 
wiedzę fachową ale i umiłowanie naszych najdroż- 
szych ideałów wpajają w zmysły tego grona mło- 
dych dziewcząt, które corocznie niby nowy zastęp 
emisaryuszek wiedzy i postępu wysyła szkoła w lud, 
by budziły go z uśpienia i na nowe wprowadzały 
tory. 
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GADY: 


Gdzie ino się rusyć, to chłopy pokpinkują se 
z bab, jakoby on bez cały dzień swendały się wele 
chałupy, nie biorąc się do cięzsej pracy. Padają, ze 
baba tu pogmyra, tam pogmyra; tego się tknie, tamto 
przestawi, to rusy, owo posunie i tak jej cały dzień 
na tem schodzi. Sami się zaś chwalą, ze musą cięzej 
pracować, jaze nieraz kości piscą. 

Tak padają chłopy, a nie kuzda baba znajduje 
na to tłomacenie i cęsto się jej widzi, ze ono i tak jest. 

A to nie całkiem prawda, bo praca baby prawie 
zawse przewyzsa robotę chłopską, 

Weźmy, dajmy na to, taki przykład: Mamy dwa 
worki prosa — jeden silnie zawiązany śpagatem, a 
drugi rozsypany po ziemi. Musimy je oba zanieść 
do komory. Któryz prędzej będzie przeniesiony ? 

Pod dobrze zawiązany worek podsadzi się chłop, 
stęknie parę razy i zaniesie go tam, gdzie trza; ale 
proso, rozsypane z worka po ziemi, musi baba ca- 
łemi godzinami zbirać i po odrobince odnosić, póki 
nie zbierze wszyćkiego. Chłop, udźwigawsy się raz 
dobrze, spocywa, a baba bez cały dzień drypci i dry- 
pci jaze do wiecora, nie mając żadnego wypocynku. 


Tak jest z kuzdą babską i chłopską robotą. 
Chłop, co prawda, ma cięzsą robotę, ale raz się na- 
tęzy, a potem se spocnie, ile chce; ząś baba od rana 
do nocy dzióbie i dzióbie, ze ani tego nie znać, a 
tak się urobi, ze potem ani zipać ni moze, Bo i jakze 
robotę jej moze być znać, kiedy co się zrana usprzą- 
ta, to się po dniu zawierusy, co się zrana ugotuje, 
to się w połednie zji. 

Nie powiem, zeby kuzden chłop babskiej roboty 
nie uznał, o nie! Cudzy chłop to widzi i uznaje, ile 
się jego sąsiadka bez cały dzień namozoli, ino swój 
tego nigdy nie widzi, i choćby baba była bez cały 
dzień, jak to nieboskie stworzenie, sponiewierane, 
to się nad nią nie ulituje, ale jesce ją sprzeklina. 


Juz to prawdę powiadają krzesnomatka Myd- 
kowa, ze zawse cudzy chłop lepsy, anizeli swój. 


Ja jakbym, Boże chroń, miała kiedy swego 
śturkaca, tobym się tak posponować nie dała. Sa- 
mabym posła i do pola i do lasa, a jemubym kazała, 
niechby izbę zamiatał, łachy prał, dziecka karmił, 
warzę gotował. Skoroby tydzień popróbował, toby 
mnie po kolanach całował, zebym go puściła do 
chłopskiej roboty, a sobie babską zostawiła, 


Zreśtą i chłopy są nienajzgorse stworzenia, tylko 


„się trza do nich umiejętnie zabrać, to zrobią wszyćko, 


co ino baba zechce; tak zaś na „hudru mudru* to 
ino piekło w domu i obraza boska. 


Mój chłop, jakbym go miała, to musiałby ta- 
kiem być, jakiem jabym chciała, zeby był. — Jakby 
był dobry, to i jabym była la niego dobra, jakby 
był zły, tobym się i rok cały do niego nie odezwała, 
a wtedy musiałby się zmienić i przejść na moje 
kopyto. 


Z TYGODNIA. 


O reformę wyborczą. Obecnie toczą się w dal- 
szym ciągu w sprawie reformy galicyjskiej rokowa- 
nia między marszałkiem hr. Grołuchowskim a metro- 
politą hr. Szeptyckim. Metropolita Szeptycki zawia- 
domił marszałka, że Rusini skłonni są do zaakcep- 
towania reformy wyborczej i zadowolą się dwoma 
głosami w Wydziale krajowym o ile po 1) Polacy 
zgodzą się na to, by liczba dwumandatowych okrę- 
gów wynosiła 14; 2) Polacy złożą oświadczenie w 
sprawie uniwersyteckiej stwierdzające, że teraz nie 
chcą poddawać dyskusyi kwestyi siedziby uniwersy- 
tetu 3) Jeżeli Polacy uczynią zadość pewnym życze- 
niom Rusinów co do szkół średnich. Marszałek Go- 
łuchowski oświadczył, że pierwszy warunek może być 
przedmiotem dyskusyi. Co do sprawy uniwersytetu 
podkreślił marszałek, że Polacy już zgodzili się zasad- 
niczo na utworzenie uniwersytetu ruskiego, nie mają 
przeto powodu do żadnych nowych uchwał. Zdaniem 
marszałka, trzeci warunek nieda się wykonać, bo Po- 
lacy nie zechcą łączyć kwestyi reformy wyborczej 
ze sprawami szkolnymi. 

O szkoły polskie na Śląsku. Na posiedzeniu 
parlamentu dn. 22 stycznia poseł śląski ks. Londzin, 
prostując nieprawdziwe wywody posła niemieckiego 
Demla stwierdził, że z końcem r. 1911 było na Sląsku 
szkół ludowych niemieckich 243, polskich 153, cze- 
skich 139, nadto 22 niemiecko polskich, 14 niemie- 
cko - czeskich. Stosunek ludności według spisu z r. 1910 
jest następujący: 42.7%/, Niemców, 32.99, Polaków, 
24.307, Czechów. Polacy i Czesi razem mają 57% lud- 
ności. Szkoły niemieckie miały 1005 nauczycieli 
i 999 klas, szkoły polskie 398 nauczycieli, 403 klasy, 
czeskie 435 nauczycieli i 383 klas. Niemiecko: polskie 
szkoły 129 nauczycieli i 143 klasy, niemiecko- cze- 
skie 33 nauczycieli i 42 klasy. Ludność niemiecka, 
chociaż jest w mniejszości, miała najwięcej nauczy- 
cieli i najwięcej klas. Polacy mieli, według tego ze- 
stawienia, jedną szkołę publiczną wydziałową. Na 

ląsku wschodnim 76.000 Niemców ma 15 publicznych 
szkół wydziałowych, 115.000 Czechów ma cztery, zaś 
233.000 Polaków ma tylko jednę jedyną szkołę wy- 
działową. Prywatnych szkół wydziało wych Niemcy 
mają 4, Czesi jednę, Polacy dwie. Z kategoryi pu- 
blicznych szkół średnich na Sląsku mają Polacy jedną, 
Czesi jedną, zaś Niemcy 11. Z liceów żeńskich mają 
Niemcy 2, Czesi jedno, zaś Polacy nie maią żadnego. 
Niemcy mają ponadto 8 szkół fachowych, których 
Polacy i Czesi wcale nie mają. Poważne wywody 
zasłużonego posła śląskiego uczyniły w Izbie bardzo 
dobre wrażenie. Ciężko walczą nasi bracia Ślązacy 
o polskie szkoły, pragnąc swą dziatwę wydrzeć ze 
szponów germanizacyi. Rzeczą Koła polskiego jest 
wywierać nacisk na rząd, aby prawa Polaków w za- 
kresie szkół na Śląsku nie były tak ukrócane jak 
dotychczas. 

Uchwalenie ustaw podatkowych. Parla- 
ment austryacki, nękany ustawicznie walkami stron- 
nictw i obstrukcyą poszczególnych klubów narodo- 
wych, uchwalił jednak nowe ustawy podatkowe, 
czyli t. zw. plan finansowy. Uchwalenie tych ustaw 
było koniecznością państwową i gdyby parlament 
z powodu obstrukcyi ich nie uchwalił, weszłyby 
w życie na podstawie $ 14, przewidzianego konsty- 
tucyą. Na podstawie tego paragrafu w razie niezdol- 
ności do pracy parlamentu rząd ma prawo wpro- 
wadzać ustawy konieczne dla państwa. Dzięki uchwa- 
leniu planu finansowego fundusze poszczególnych 
krajów będą zasilane ze skarbu państwa i urzędnicy 
otrzymają t. zw. pragmatykę, która ureguluje ich 
płace i stosunki służbowe, =- "s 
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Prześladowania rosyjskie. Ksiądz Edward 
Mikołajun, proboszcz w miasteczku Szemetowszczyź- 
nie, w powiecie święciańskim, guberni wileńskiej 
na Litwie, skazany został przez sąd rosyjski na dwa 
miesiące więzienia za to, że przestrzegał katolików, 
aby nie posyłali dzieci do szkół cerkiewnych pa- 
rafjalnvch prawosławnych. Po zatwierdzeniu wyroku 
przez senat w Petersburgu, ksiądz Mikołajun zam- 
knięty został w Grodnie w klasztorze, przeznaczonym 
na więzienie dla kapłanów. 


Fvcancy a a prześladowanie Polaków w Ro» 
syi. W numerze noworocznym półurzędowe pismo 
rządu francuskiego „Temps* (Czas) zamieściło kores- 
pondencyę z Warszawy, w której zwraca uwagę na 
przewagę Niemców i żvdów w przemyśle i handlu 
w Królestwie Polskiem. Żydzi ulegają wpływom nie- 
mieckim i mówią sami zepsutym językiem nie- 
mie kim, tak zwanym „żargonem*. Francuskie pismo 
półurzędowe „Temps* upatruje w przewadze Niem- 
ców i żydów po miastach Królestwa Polskiego nie- 
bezpieczeństwo dla Rosyi i potępia rosyjską Radę 
państwa i Dumę, iż nieuwzględniają praw narodo- 
wych Polaków, którym chcianoby w samorządzie miej- 
skim narzucić język rosyjski jako język obradowy. 
Głos dziennika „Temps* nie jest we Francyi odoso- 
bniony. Coraz częściej powtarzają się głosy prasy pię- 
tnujące niegodziwość rządów rosyjskich w Polsce 
i przestrzegające rząd carski przed opłakanymi skut- 
kami takiego postępowania, zwłaszcza wrazie zawie- 
ruchy wojennej. 

Anarchia w Albanii. Książe Wied zdecydował 
się wreszcje na wyjazd do Albanii, Tymczasem jed- 
nak w Albanii zapanowały niesłychany rostrój i anar- 
chia a niespokojny duch Albanii Essad basza były ge- 
nerał turecki, który bronił miasta stołecznego Sku- 
tari, otwarcie wzniecił rewolucyę. Wojska Essada ba- 
szy zajęły miasto Elbassan. Część miasta stanęła w pło- 
mieniach ludność uciekła, Burmistrz został zamordo - 
wany. Przyszło do strasznej rzezi. Z Albanii nadcho- 
dzą dalsze niepokojące wiadomości o postępach wojsk 
Essada baszy. Włochy i Austrya stworzyły Albanię, 
na te państwa spada więc teraz obowiązek ratowa- 
nia i utzymywania w niej porządku. Austro- Węgrom 
nie uśmiecha się zapewnie zbrojna interwencya na 
terytoryum Albanii, Podobno już tak Austrya jak 
i Włochy, zapowiedziały, iż nie wyślą swych wojsk 
do Albanii. Z tego powodu też postanowiła komi- 
sya międzynarodowej kontroli wysłać 500 żołnierzy 
ze Skutari do Titano. W porcie Brindisi znajdują się 
2 włoskie okręty, gotowe do wyruszenia na miejsce 
wypadku na pierwsze zawezwanie, 


Zatarg grecko-turecki ostatnimi dniami 
znowu się zaostrzył. Przyczynia się do tego w pierw- 
szym rzędzie fakt, że młodoturcy pospiesznie czynią 
znowu przygotowania wojenne. Tak n. p. rezerwiści 
roczników 1880 do 1892 zostali zawiadomieni, że mogą 
być każdej -chwili powołani pod broń. Grecya zaś 
również się zbroi i najwidoczniej obwarowuje nie- 
które wyspy, zaopatrując je także w środki żywno- 
ści na cały szereg miesięcy. Położenie utrudnia fakt, 
że Grecya nietylko nie zarządziła jeszcze wycofania 
wojsk z południowej Albanii, ale wprost oficyalnie 
zaprzecza wiadomości, jakoby wojsko greckie cofnięto 
z pewnych obszarów południowej Albanii. Przytem 
wszystkiem należy wziąć pod uwagę, że tak greckie 
jak tureckie gazety cały zatarg omawiają w tonie 
najwidoczniej gwałtownym, bynajmniej nie przyczy- 
nia się do uproszczenia sytuacyi. Szczególniej z arty- 
kułów prasy młodo tureckiej odnosi się wrażenie, 
że nowy minister wojny Enver basza celowo dąży 
do wojny z Grecyą. i 


KRONIKA. 


Strajk drukarzy. Dnia 26 stycznia minęło pięć 
tygodni odkąd rozpoczął się strajk drukarzy. Jednak 
przy pomocy zarządców, uczniów, oraz sił przygod- 
nych złożonych przeważnie ze słuchaczy Uniwersy= 
tetu, panuje ruch ożywiony. Maszyny w pełnym ru- 
chu, w niektórych zakładach po sześć i więcej. Nie- 
które drukarnie urządziły się już z pracą na długi 
czas. Gazety wychodzą, codzienne w zmtiiejsżonytńi 
formacie, tygodniki jak »Rola« w dotychczasowymi. 
Biedni robotnicy drukarscy, uwiedzeni przeż socya- 
listyczny zarząd organizacyi, ciężko odpokutują teñ 
strajk. Drukarnie dotknięte strajkiem sprowadzą nie- 
bawem maszyny do składania, a maszyna taka za- 
stąpi 4 składaczy czcionek. W samvm Krakowie 
po sprowadzeniu maszyn około 70 składaczy zostanie 
bez chleba. 


Organizacya drukarzy. Z okazyi bezrobocia 
drukarzy podają pisma ciekawe daty co do otgańi- 
zacyi zecerów i drukarzy. Organizacya ta ma charak- 
tet przeważnie socyalistyczny. Liczba członków wy- 
nosiła w 1912. r. w centralnym związku drukarzy 
i zecerów 12.767, liczba pomocniczych robotników 
drukarskich 5.675, związek litografów i litogr. dru- 
karzy liczył 3.357 członków. Majątek drukarzy wyno- 
sił w roku 1912. we wspólnej kasie 3,960.000 K, czyli 
na głowę 251 K, przy robotnikach pomocniczych 
111.000, czyli na głowę 20 K, u litografów 331.000, 
czyli na głowę 99 K. Dochody organizacyi drukarzy 
izecerów wynosiły w 1912.r. 1,571.149 K 74 h. Obe- 
cny strejk kosztuje organizacyę 500 tysięcy koron 
tygodniowo. Organizacya może strajk wytrzymać naj- 
wyżej 6 tygodni, gdyż inaczej fundusze zupełnieby 
się wyczrpały, 

Mrozy. W drugiej połowie stycznia panowały 
silne mrozy w Europie i Ameryce. W Austryi naj- 
większy mróz był w Salcburgu, gdzie doszedł do 
369 C. Nawet w Rzymie obniżyła się już raz tempe- 
ratura do 8% poniżej zera. Straszne wprost zimna pa- 
nują w Skandynawii, tudzież w Rosyi. W głębi Szwe- 
cyi i w Laponii dochodzą mrozy do 45° C. W pół- 
nocno-wschodniej Rosyi nawet do 509 C. Przysłowiową 
atoli stała się wyjątkowo mroźna zima w Syberyi, 
W zachodniej części Syberyi dochodzą mrozy do 
609 C., a wschodnia Syberya ma największe mrozy 
na całym świecie. W mieście Wierchojańsku noto- ` 
wano temperaturę, wynoszącą 69.89C. poniżej zera. 
Ten punkt nazwano z tego powodu „biegunem zimna“. 
Siedmdziesiąt stopni zimna! Dreszcz przejmuje na samą 
myśl o takich mrozach. „Rtęć — pisze pewien pod- 
różnik — stężała zupełnie i stała się metalem stałym 
pod działaniem tak nizkiej temperatury. Można z niej 
tworzyć gałki, można ją kuć i krajać jak ołów. Że- 
lazo staje się kruchem i ostrze siekiery pęka jak szkło. 
Drzewo w miarę zawartości w niem wilgoci staje 
się twardszem niż żelazo i można go rąbać. Tylko 
zupełnie suche drzewo nie opiera się uderzeniom 

siekiery. Zdala słychać chrzęst śniegu pod stopami, 
z hukiem pękają drzewa w borach, a dalekie grzmo- 
ty dochodzą od pękających lodów i równie pękają- 
cej ziemi. Trudno uwierzyć, że ludzie i zwierzęta 
mogą znieść tak straszne zimno“. 


(M. D.) Postęp na wsi. Piszą nam ze wsi Sie- 
pietnicy w pow. jasielskim. Wieś nasza bardzo mała, 
bo zaledwie 40 numerów licząca, podnosi się usta- 
wicznie pod względem oświaty. Mamy czytelnię Tow. 
Oświaty ludowej, mieszkańcy korzystają z niej chętnie, 
spędzają wieczory i popołudnia niedzielne na czytaniu 
a nie w karczmie. Bywają też u nas przedstawienia, 
na które gromadnie uczęszczają starsi i młodzież. 
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Nieszczęśliwa miłość W Chrościcach na Śląs- 
ku Górnym miało się odbyć wesele Pauliny Stondzi 
kówny. Gdy ją parę dni przedtem spotkał dawniejszy 
jej wielbiciel Cyrys, wołał za nią, żeby zaczekała, 
gdyż chce znią pomówić. Ona przeczuwając coś nie 
dobrego, zaczęła uciekać do poblizkiego domu. Cyrys 
dobywszy rewolweru strzelił za nią i zranił ją, lecz 
rana nie jest śmiertelną. Kiedy Stondzikówna z prze- 
rażeniem na ziemię upadła, Cyrys myśląc, że ją za 
strzelił. poszedł do domu i siadłszy na krzesło wy 
strzałem z rewolweru zabił sie na mi: jscu. 

Pies odkrywcą zbrodni. Niewyjaśniony do 
tychczas wypadek zdarzył się na stacyi kolejowej 
Stresnitz w Czechach. Dwóch ludzi niosło olbrzymią 
skrzynię na stacyę kolejową, gdy nagle pies pewnego 
przechodn a począł przerażliwie o s:zczekiwać tajemni- 
czą skrzynię. Służba kolejowa powzięła podejrzenie 
c" do zawartości skrzyni ikaziła tych ludzi aresztować, 
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Skrzynię w obecności władz otworzono i ku 
ogólnemu przerażeniu ujrzano wnet dziewczę nie- 
przytomne, odurzone. chloroformem, jednak bez ran. 
Gdy dziewczę przyszło do przytomności podało tylko 
niewyraźne nazwisko wioski z Galicyi, z której po- 
chodzi; więcej o sobie nic nie mogła powiedzieć, 
również w jaki sposób znalazła się w skrzyni. Jest 
podejrzenie, iż aresztowani trudnią się handlem ży- 
wym towarem. Wdrożono dochodzenia. 

Płonący samobójca. Wiedniu zastrzelił 
się w swem mieszkaniu emervtowany radca Ludwik 
Groll, staruszek samotnik, od dłuższego czasu chory 
na nerki. Przyjaciel, który go chciał odwiedzić, już 
na schodach spostrzegł gęste kłęby dymu, bijące 
z mieszkania chorego. Wyważono drzwi do pokoju, 
który stał już w płomieniach, a w ogniu ujrzano na 
walącem się łóżku ciało emeryta z przestrzeloną 
skronią i krwią zbroczone. Po ugaszeniu ognia po- 
kazało się, iż zmarły, którego zwłoki zaczęły się już 
palić, w prawej ręce trzymał rewolwer, w lewej 
świecę; od niej zapaliły się poduszki. 

Proces polityczny na Węgrzech. Ciekawy 
proces toczy się w Marmaros Sziget na Węgrzech. 
Oskarżonymi są Rusini Aleksander Kabyluk i 185 
towarzyszy o powstanie i podburzanie. Główny os- 
karżony uciekł, Akt oskarżenia zarzuca im, że po- 
między ludnością rusińską na Węgrzech rozpowszech.- 
niali odezwy agitacyjne, mające na celu oddanie czę- 
ści państwa austryackiego pod panowanie rosyjskie. 
Płacił im za to rosyjski Związek ludowy. W jednej 
z odezw tych powiedziano: »Car gniewa się na ce- 
sarza austryackiego i dlatego zabierze mu cały ob- 
szir zamieszkały przez Rusinów. Musicie przejść na 
wiarę prawosławną, bo religia katolicka jest prze- 
kupna!« — Agitacya ta trwała już od kilku lat. Pro- 
ces budzi wielkie zainteresowanie, zwłaszcza w Rosyi. 

Ciekawa demonstricya. Z Budapesztu do 
noszą, Że t.miejsi wiaścic'ele doróżek, zaniepokojeni 
zamierzonem wprowadzeniem tam doróżek samocho 
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dowych, urządzili niezwykłą w swoim rodzaju de- 
monstracyę, aby pokazać władzom miejskim, że sto- 
lica Węgier nie cierpi wcale na brak powozów. 
Zebrało się więc przeszło 200 doróżkarzy, którzy 
wyciągniętym kłusem przejeżdżali jeden za drugim 
przez ulice miasta, dla przekonania zarówno władzy, 
jak i publicznoś i, że skargi podnoszone na dobór 
koni i wygląd powozików są nieprawdziwe. W końcu 
zajechali przed gmach ministerstwa spraw wewnę- 
trznych, gdzie minister Sandor przyjął deputacyę re- 
zolutnych woźniców i oczywiście przyrzekł im, że 
życzenie ich, tj. zaniechanie zaprowadzenia dorożek 
automobilowych będzie spełnione. 

Smutna ceremonia Z Piotrkowa w Króle- 
stwie donoszą, że odbyła się tam ponura cere monia ko- 
Ścielna pozbawiania godności kapłańskiej, oraz akt 
ekskomuniki trzech głównych oskarżonych w gło- 
śnym procesie częstochowskim, a mianowicie: Da- 
mazego Macocha, Izydora Starcz*wskiego i Bazylego 
Olesińskiego. Wskutek uprawomocnienia się wyroku 
skazującego i zatwierd/enia go przez cara, zarządzono 
ostatni akt tego wyroku zgodnie z przepisami prawa 
kanonicznego. Z powodu choroby ks. biskupa Zdzi- 
towieckiego, aktu kościelnego nad skazanymi dopeł- 
nili delegowani przez konstystorz księża: kanonik 
ks. Władysław Krynicki i dziekan piotrkowski ks. 
Antoni Zagrzejewski. Przy ceremonii, która się od- 
była w kaplicy więziennej, asysto wali przedstawiciele 
prokuratoryi i władz sądowych. Sam akt zdjęcia 
święceń kapłańskich opisują w następujący sposób: 
W kaplicy zapalono dwie czarne świece, Po zebra- 
niu się duchowieństwa i władzy wprowadzono do 
kaplicy skazanych, ubranych w białe habity pau- 
lińskie. Macoch i Olesiński szli z książkami w ręku 
i modlili się ciągle, Starczewski zachowywał się o- 
bojętnie. Delegaci ks. biskupa odczytali następnie 
wyrok sądowy, oraz ostatnie rozporządzenie ks, bi- 
skupa Zdzitowieckiego, poczem przystąpiono do wy- 
konania wyroku duchownego. Macoch i Olesiński 
zanosili się od płaczu. Księża odczytali rotę, którą 
skazani powtarzali słowo za słowem. Starczewski 
i Olesiński prosili księży i cały naród polski o prze- 
baczenie za hańbę, jaką zgotowali mu przez swoje 
postępowanie. Następnie dwaj księża podeszli do 
skazanych i zrzucili z nich habity paulińskie, poczem 
ubrano ich bezzwłocznie w szaty więzienne. Cała ta 
ceremonia odbywała się wśród zupełnej ciszy. Po 
dokonaniu aktu zdjęcia święceń, Olesińskiego pozo- 
stawiono w więzieniu piotrkowskiem, Macoch zaś 
i Starczewski wysłani będą do robót ciężkich na 
Syberyi. 

Chrzest z chciwości na pieniądze. Z Łodzi 
w Królestwie donoszą: Właściciel majątku ziemskiego 
Charbice gminy Puszniew. powiatu łódzkiego, p. K. 
obiecał sowitą nagrodę pieniężną pra: ującemu u niego 
go żydowi Wolfowi Szelbachowi, jeżeli się ochrzci. 
Szelbach uwierzywszy temu, wychrzcił się w koście- 
le św. Józefa. Gdy nistępnie Szelbach zgłos ł się po 
odbiór przyrzeczonego diru, p. K. roześmiał mu się 
w oczy. Szelbach zawiedziony w nadziei zysku, wniósł 
skargę na pana K. do władz i przyjął z powrotem 
wiarę żydowską. Za pieniądze z pewnością i tę wiarę by 
sprzedałi przeszedłby może na mahometanina, kiedy 
z taką łatwością zmienia religię. 

Pod kołami. W Zapolicach w gubernii piotr- 


'kowskiej w Królestwie, młócono we dworze zboże 


młocarnią parową. 17-letni Jan Lasota woził zboże 
do maszyny do spichrza. Gdy przejeżdźał koło mło- 
carni, mechanik zagwizdał, konie się przestraszyły 
i szarpnęły wóz. Lasota spadł na ziemię i koła prze- 
szły mu przez głowę, a ponieważ wóz był pełen zboża, 
więc tak mu głowę zgniotło, że aż mózg wyszedł. 


76 


Nieszczęśliwy drgnął parę razy i życie zakończył. 
Właściciel majątku sprawił mu pogrzeb, bo nie- 
borak nie miał nikogo ze swoich. 

Jak znachorka wyleczyła. Ze wsi Olęd, w gu- 
bernii siedleckiej piszą do gazet warszawskich: 
Trzeba przyznać, że ludzie w naszej wsi nie są za- 
bobonni i nie wierzą w zamawianie lub odczynianie 
chorób i uroków. A jednak oto, co się stało. Żona 
Juliana Olędzkiego była już dawno chora. Z początku 
lekceważyła to sobie i bardzo nieprędko udała się 
do lekarza. Pokazało się jednak, że już leczyć się 
zapóźno. Nie jeden, ale kilku lekarzy powiedziało 
mężowi, że dla chorej niema już ratunku; zapisali 
tylko jakieś leki, aby ulżyć jej w cierpieniu. Ale tu 
właśnie oznajmiają Olędzkim sąsiedzi, że do wsi 
przyjechała jakaś stara niewiasta i głosi, że jest cu- 
downą lekarką. Chora kazała coprędzej wezwać ją 
do siebie. Znachorka przyszła i przedewszystkiem 
zażądała z góry za poradę 2 rb. Otrzymawszy je za- 
częła nad chorą zamawiać jej cierpienie, zażegnywać 
i wymawiać jakieś niezrozumiałe wyrazy. Potem 
oznajmiła, że chora cierpi na kołtun narzucony jej 
przez jakąś złą kobietę, Aby ją uleczyć, trzeba za- 
winąć trzy 3 rublówki w obcięte lub wyczesane 
włosy, aby wyglądały jak kołtuny i potem spalić, 
zamawiając chorobę. Ubogi gospodarz nie mając 
pieniędzy już nie chciał dalszego leczenia, ale chora 
błagała, aby nie odmawiał jej pomocy. Poszedł więc 
do sąsiadów, pożyczył pieniędzy i dał znachorce. 
Baba kazała wszystkim wyjść z domu, mówiąc, że 
trzeba palić pieniądze tylko w obecności chorej. 


Gdy się jednak obecni na to nie zgodzili, wzięła się _ 


chcąc nie chcąc wobec nich do swych guseł. R.ozu- 
mie .się, póty się kręciła przy kominie, póty coś 
tam zażegnywała, aż schowała pieniądze za pazuchę, 
a puste kłaki popaliła. Skutku z tych niby leków 
nie było żadnych i w kilka dni potem chora umarła. 
A znachorka daleko już wtedy była z wyłudzonymi 
pieniędzmi. 

Spalone dzieci. Adam Zaranek we wsi Rudkach 
pod Chełmem w Królestwie pojechał z żoną na jar- 
mark. W domu pozostała matka gospodarza, siostra 
i małe dzieci. Obie kobiety wyszły po coś na podwór- 
ko; dzieci pozostały same. Wtedy 6 letnia Janinka 
zbliżyłą się do ognia i zapaliło się na niej ubranie. 
— Babciu! palę się.. — zaczęła krzyczeć nieboga 
i wybiegła na podwórko. Babka z przerażenia upa- 
dła na ziemię, a choć wnet się podniosła i pobiegła 
na ratunek, dziecko już poopalało się tak mocno, że 
w kilka godzin w okropnych mękach umarło. Podo- 
bny wypadek był w Hucie Sztabińskiej w powiecie 
augustowskim. gubernii suwalskiej. Spalił się tam 
żywcem pozostawiony bez dozoru 4-letni Józio Sko- 
wroński. 

Dola naszych wychodźców. Pewien ksiądz 
katolicki z Holsztynu pisze do jednej z gazet nie- 
mieckich, że w Holsztynie zrobiono te same doświad- 
czenia z wychodźcami polskimi co w Saksonii. Ro- 
botnicy polscy zachowują się bez wyjątku przyzwoicie, 
szczególnie jeśli dziedzic stara się o przyzwoite sy- 
pialnie i czuwa nad tem, aby ograniczyć używanie 
alkoholu. Bardzo ważne znaczenie dla moralności 
ludzi tych ma ta okoliczność, czy mają sposobność 
do uczęszczania regularnego na nabożeństwa. Nie- 
stety sposobność ta nie bywa częstą i nie wszędzie 
moralność naszych robotników i robotnic stoi na 
odpowiednim poziomie. Uwodzenie przez niegodzi: 
wych Niemców polskich dziewcząt jest niestety bardzo 
częste. 

Obostrzone przepisy dla cyganów w Pru- 
siech. Nadgraniczne władze policyjne pruskie dosta- 
ły nakaz, aby cyganów, przychodzących z zagranicy 
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nie przepuszczały przez granicę o ile nie wylegity- 
mują się jako niemieccy poddani: wrazie zaś oświad- 
czenia ich o przynależności do jednego z państw związ- 
kowych Niemiec, trzymani być mają tak długo na 
granicy, dopóki władze odnośnego państwa związ- 
kowego nie potwierdzą poddaństwa, 


Zamach na następcę tronu niemieckiego. 
Dnia 23 b. m. o godz. 3 po poł. wykonano w Ber- 
linie zamach na następcę tronu niemieckiego. Gdy 
książę wracał samochodem do zamku ulicą „Pod li- 
pami“, jakiś człowiek rzucił się na niego, zdołano go 
jednak wczas pochwycić i ubezwładnić. Jest nim umy- 
słowo chory krawiec, nazwiskiem Leopold Salomon. 


Śmierć z uderzenia w brodę. Pewien uczeń 
szkoły realnej w Pleszewie w Wielkopolsce uderzył 
podczas sprzeczki pięścią pod brodę swego kolegę 
i złamał mu kręgi, Nieszczęśliwy padł na miejscu 
trupem. 


Wylew morza. Wybrzeże Prus Zachodnich : 


Pomorza dotknięte zostało ogromną katastrofą ży- 
wiołową, a mianowicie powodzią morską. Silnie wzbu- 
rzone fale Bałtyku, pędzone orkanem w stronę lądu 
wdzierały się w głąb jego i siały wszędzie zniszczenie, 
zwłaszcza sobota przedostatnia była dniem strasznym. 
I tak w Kołobrzegu zostało wybrzeże zupełnie zala- 
ne. Miejscowości nad jeziorami Buchowskiem i Jar- 
mundzkiem zostały przeważnie zalane. Dwaj miesz- 
kańcy osady Deep, brodząc w wodzie po szyję, dos- 
tali się wreszcie do Damkerort, tam jednakże wszy- 
scy mieszkańcy, uciekając przed zalewem zgroma- 
dzili się na pewnem wyżej położonem obejściu i tam 
przepędzili noc. Koło Funkenhagen woda przer- 
wała tamę i wdarła się w głąb lądu; w Lohren- 
bohm gościniec, wiodący przez tę miejscowość, jest 
zalany; w Bauernhufen została tama zupełnie znie- 
siona. Wieś Nest, położona na wązkim półwys- 
pie pomiędzy Bałtykiem a jeziorem Jarmundzkiem, 
jest w zupełności zalana. Podróżni, którzy przy- 
byli do Berlina z Koszalina (Kóslin) opowiadają na- 
stępujące szczegóły powodzi: W mieście Wuszcz 
(Stolpmiinde) zostały domy w pobliżu zatoki silnie 
uszkodzone. Rzeka Słupiec (Stolpe) pod naporem fal 
morskich cofa swoje wody i grozi zalewem. Wsie 
Laase i Damkerort po sobotnim zalewie zostały zupeł- 
nie zniszczone. Mieszkańcy schronili się na dachy 
i czekali przez 30 godzin na ratunek. Bydło w staj- 
niach utonęło, nie było bowiem czasu, ażeby je wy- 
prowadzić. j 

Strzelanie do ryb. Na albańskiem wybrzeżu 
widzieć można często panów, którzy nie łowią ryb 
na wędkę lub przy pomocy sieci, lecz strzelają je 
w wodzie. 


W tym celu siedzą na ustawionych specyalnie 
drągach i czatują na zdobycz. Trzeba jednak być 
celnym strzelcem, aby trafić do ryby niknącej chyżo 
pod powierzchnią wody. 
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Przeciwko katolikom w Bułgaryi. Bułgar- 
ski synod wystąpił z osobną encykliką przeciwko 
prawosławnych Bułgarów na łono Kościoła katolic- 
kiego. Za przyłączeniem się Bułgarów do Kościoła 
rzymsko-katolickiego agitująszczególnie Bułgarzy ma- 
cedońscy, ponieważ sądzą, że Kościół katolicki o- 
chroni ich przed wynarodowieniem przez Greków i Ser- 
bów. Rząd bułgarski z encykliką tą podobno niema 
nic wspólnego, gdyż nie obawia się, aby ruch ten 
zmierzający po przechodzenia Bułgarów na katolicyzm 
wyrządził znaczniejszy uszczerbek prawosławiu. 

Długowieczność w Bułgaryi. Jak wiadomo 
powszechnie, w Bułgaryi, najmłodszem państwie Eu- 
ropy, ludzie dochodzą do najpóźniejszego wieku, 
i starców, którzy przeżyli z górą sto lat, najwięcej 
spotyka się w Bułgaryi. Nie jest to wszakże zupeł- 
nie ścisłe. Trudno mianowicie sprawdzić, czy ten lub 
ów starzec, ma rzeczywiście 100 lub więcej lat i wogóle, 
po ile rzeczywiście lat liczą sobie owi stuletni starcy 
bułgarscy? Za czasów bowiem tureckich, nie było 
w Bułgaryi, jak zresztą i wszędzie na Bałkanach, 
żadnych metryk urzędowych. Gdzieniegdzie prowa- 
dził je pop światlejszy, ale tylko dobrowolnie, gdyż 
nie było to obowiązkiem urzędowym. Więc też sta- 
rzy ludzie w Bułgaryi zazwyczaj nie wiedzą dokła- 
dnie roku swego urodzenia i obliczają sobie wiek 
tylko w przybliżeniu. Jednym rodzice czy krewni 
opowiadali, że się urodzili, gdy Turcy wymordowali 
ludność Kirdżali; ten się urodził, gdy na Bałkanach 
byli Rosyanie pod Dybiczem; ów zaś — gdy pano- 
wała wielka morya (dżuma); jeszcze inny — gdy po- 
raz pierwszy sadzili w kraju kartofle. Ci ostatni są 
młodzi, gdyż do Turcyi kartofle przybyły dość pó- 
źno, jako: wielka »reformaa« rolna, która była rzeczy- 
wiście wprowadzona w życie i nie została na papie- 
rze. W niektórych okolicach Bułgaryi dotychczas 
jeszcze kartofle nie są znane. Bądźcobądż nie ulega 
wątpliwości, że w Bułgaryi ludzie żyją długo, dłużej 
niż gdzieindziej. Dzieje się to dzięki prostemu, umiar- 
kowanemu trybowi życia, przewadze pokarmów ro- 
ślinnych, między innemi czosnku i jak już pisaliśmy 
spożywaniu wielkiej ilości mleka kwaśnego. 

Z zemsty za testament. W Berbegal w Hi- 
szpanii rozegrał się straszny dramat rodzinny. Przed 
kilku dniami zmarł znany notaryusz Palacios. Przy 
otwieraniu testamentu okazało się, że głównym spad- 
kobiercą został najmłodszy syn. Najstarszy syn, czu- 
jąc się upośledzonym, dobył rewolweru i zastrzelił 
matkę, siostrę i dwóch braci. Następnie popełnił sa- 
mobójstwo. 

100 wychodźców ukrytych na okręcie. 
Gdy do portu w Neapolu we Włoszech zawinął pa- 
rowiec: angielski »Adriatik< , aresztowała policya 


- 60 majtków. Aresztowanych obwiniają, że 100 wy- 


chodźców amerykańskich, którzy wracali do ojczy- 
zny, potajemnie ukryli w dolnym pokładzie okrętu, 
za co wzięli łapówkę. Wychodźcy zaś nie opłacili 
wcale należytości za jazdę. Ponieważ zamknięci 
w piwnicach okrętowych podróżni cierpieli głód, gdyż 
majtkowie nie dostarczali im żywności, rozbili drzwi 
i wyszli na górny pokład, gdzie doszło do tak bu- 
rzliwych scen, że kapitan zmuszony był telegrafem 
bez drutu wzywać o pomoc. W końcu gdy parowiec 
zawinął do Neapolu, aresztowano 60 głównych wi- 
nowajców z załogi okrętu. 

Sprytny oszust. Bardzo sprytny i przebiegły 


oszust, niejaki Marsico, podający się za delegata 


ministeryum kolei, zjawiał się u różnych właścicieli 
posiadłości ziemskich w południowych Włoszech 
i układał się z nimi o zakup ziemi pod budowę ko- 
lei z Rzymu do Neapolu. Zaofiarował on im zadatki, 
twierdząc, że wypłatę za zakupione grunta uskuteczni 


_ 


ministerstwo kolei w d. 23 grudnia. Chciwi zysku wła- 
ściciele, chcąc sobie zjednać domniemanego urzędnika, 
podsuwali mu łapówki od tysiąca do 10 tyś. lirów. Gdy 
wreszcie nadszedł dzień 23 grudnia, a wypłata obie- 
cana nie nastąpiła, zwrócili się do ministeryum od 
którego otrzymali odpowiedź, że nikt do zakupu 
ziemi nie był upoważniony, a żaden Marsico w skła- 
dzie urzędników mie istnieje. 

Samobójstwo ze skąpstwa. Z chciwości po- 
zbawiła się życia staruszka 70-letnia, Ludwika Der- 
cine, zamieszkała pod Paryżem. Przed terminem 
komornego udała się do braci swoich, ludzi ubogich, 
z żądaniem dania jej kilkuset franków na zapłacenie 
mieszkania. Bracia odmówili. Staruszka powiesiła 
się, trzymając w ręku teczkę, a w niej — 100 tysięcy 
franków w gotówce. 

Bezrobocie kolejarzy w Portugalii, W rze- 
czypospolitej Portugalii wybuchło w przeszłym ty- 
godniu bezrobocie kolejarzy, którym zarząd dróg 
żelaznych nie chciał powiększyć płacy. Wszystkie 
pociągi stanęły. Na niektórych drogach żelaznych 
jeżdżą pociągi wojskowe, ale pomału i z wielkiemi 
ostrożnościami, bo robotnicy niszczą tory i podrzu- 
cają zapory. 

Uratowauy przez psa. Pewien Anglik podró- 
żujący po Szwajcaryi wybrał się w góry w paśmie 
św. Bernarda, atoli nieszczęście chciało, iż wpadł 
w przepaść. Byłby tam niechybnie zginął skutkiem 
wycieńczenia, gdyby nie pies z góry św. Bernarda, 
który go wyszukał. 


Jak wiadomo zakonnicy mieszkający na górze 
św. Bernarda trzymają ogromne psy, które zabłą:- 
kanych w zaspach śnieżnych podróżnych odszukują 
i ratują. Wypadek ten przedstawia nasz obrazek. 

Zatopiona łódź angielska. Dnia 16 b. m. za- 
tonęła pod Plymouth łódź podwodna A. Z. Załoga 
łodzi składała się z 14 marynarzy i 1 oficera. O go- 
dzinie 9. wieczorem przerwano prace ratunkowe, Gdy 
nurkowie pukali do łodzi po południu, otrzymali od- 
dowiedź, o 6 zaś wieczorem powtórzone pukanie po- 
zostało bez odpowiedzi. 

Uczta dla koni. Niezwykły zwyczaj panuje 
w »pensyonacie«< dla wysłużonych i niedołężnych 
koni w Cricklewood pod Londynem. W dzień no- 
wego roku urządza zarząd pensyonatu dla wszystkich 
swych inwalidów-koni, przeważnie zrujnowanych 
w służbie doróżkarskiej lub omnibusowej, suty ban- 
kiet, na który składa się cukier, biszkopty, owies, 
koniczyna a na deser jabłka, buraki cukrowe i po- 
dobne delikatesy, ulubione przez konie. Zwyczaj ten 
zawdzięcza swój początek pewnej damie angielskiej, 
która umierając przed laty, zapisała na rzecz schro 
niska znaczniejszą kwotę, przeznaczając odsetki od 
niej na noworoczną ucztę dla koni. .Dla większej pe- 
wności, że wola jej będzie ściśle wykonaną, ufundo- 
wała owa dama specyalną komisyę, której członko- 
wie za dozór i obecność przy uczcie otrzymują wcale 
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znaczną zapłatę. Wśród weteranów pensyonatu znaj- 
duje się głośny przed kilkunastu laty kcń wyścigowy 
»Mar« rokujący swego czasu wspaniałe nadzieje, 
Niestety w czwartej wiośnie życia »Mar« przewró- 
ciwszy się na przeszkodzie złamał nogę, skutkiem 
czego umieszczono go w schronisku. Konia tego 
wyuczono, aby w dzień Nowego roku pociągał za 
sznur dzwonka i jego odgłosom zawiadamiał »kole- 
gów« o rozpoczęciu się uczty. Najstarszym wśród 
pensyonaryuszy jest 38 letni koń angielski » Toby«. 

Proces o poturbowanie w obłokach. Za- 
targ jedyny w swoim rodzaju — dotychczas przynaj- 
mniej — rostrzygnięto w sądach londyńskich. Szło 
o zetknięcie się dwóch maszyn latających. Lotnik 
Pashley wzniósł skargę przeciw Tow. lotniczemu 
za straty, poniesione w ołokach. Rzecz tak się mia- 
ła: Pashley szybował w dzień mglisty. Przy wylą 
dowaniu jego aparat spotkał w Brokland aparat 
ucznia lotniczego, porucznika Kearmann, który, jako 
niedoświadczony, wywołał zderzenie. Do sali sądowej 
przybył oskarżyciel na dwu kulach. Widać było, że 
obrażenia jego są znaczne. Adwokat wszelako oświad- 
czył że nie są one wynikiem owej katastrofy: nadpo- 
wietrznej, lecz wypadku samochodem który przeje- 
chał p. Pashleya po nogach. W chwilę potem o dwu 
kulach wtaczał się na salę oskarżony, Publiczność 
gotowa była przelać na niego całe swe współczucie 
Ale i to zamieniło się w śmiech, gdy adwokat po- 
rucznika wyłuszczył, że jego klient nie poniósł szwan- 
ku przy uderzeniu się maszyn latających, lecz skut- 
kiem gry w piłkę nożną. Jak widzę nadmienił sędzia 
życie w obłokach jest bezpieczniejsze, niż na ziemi. 
Nie mniej Tow. lotnicze skazano na wypłacenie 2400 
Koron lotnikowi Pashley, 


Milioner żebrakiem. Dziwne ży:ie podwójne 
prowadził tutaj znany milioner Dudly Jardine. W jed- 
nym ze szpitali nowojorskich zmarł przywi: ziony tam 
przed kilku dviami żebrak, nazwiskiem Willian Smith. 
Wśród papierów jego zn :leziono testament milionera 
Jardine, w którym tenże rozporządza swym ma ątiem 
w wysokości miliona dolarów. Policya stwierdziła toż- 
samość żebraka ze znanym milionerem. Co go spowo 
dowało do tak osobliwego życia podwójn: go, nie wia- 
domo. Jardine od kilku lat już żebrał po ulicach No- 
wego Jorku, mieszkał w nędznej izdebce, za ktorą 
pła'ił dolara tygodniowo, był jako żebrak żonaty 

miał dwoje dzieci. Żona jego pojęcia nie miała, że 
mąż jej żebrak, jest zarazem milionerem. 


Sztuczka złodziejska. O nadzwyczaj bezczel 
nej sprawce złodziei rzecznych donoszą z Nowego 
Jorku: Jakaś banda rabusiów,. składająca się wido- 
cznie z kilkunastu ludzi, skradła mały parowiec cię- 
żŻarowy. z którym odjechała rzeką Hudson z miasta 
Hoboken do Manhattan Tam parowiec nocną porą 
przyczepiono do wielkiej łodzi towarowej, należącej 
do wielkiego Towarzystwa New York-Central Raijl- 
road, na której znajdowało się 10 wagonów kolejo- 
wych, naładowanych cennemi towarami. Rabusie 
mimo burzy zawlekli całą łódź do Staaten Island, 
tam wszy»tkie towary z łodzi przeładowali na swój 
skradziony parowiec, poczem łódź odczepili i puścili 


ją na morze. łódź, pędzona burzą, zderzyła sie po 


drodze z licznemi statkami, które mocno uszkodziła. 
Złodzieje tymczasem wrócili do Hoboken, tam wyła- 
dowali skradzione towary i zniknęli z niemi. Po- 
przednio utopili skradziony parowiec, tak że śladu po 
nim niema. 

Szarańcza. Z Assuan w Egipcie donoszą o po- 
jawieniu się olbrzymich mas szarańczy, która zni- 
szczyła całą roślinność w promieniu kilkunastu ki- 
lometrów. 


Straszna katastrofa w Japonii. Japonia 
należy do krajów, nawiedzanych często przez trzę- 
sienia ziemi i wybuchy wulkanów, mimo to jednakże 
katastrofa, która spadła na wyspę Sakuraszima 
skutkiem wybuchu wulkanu, o czem pisaliśmy, wy- 
wołała wszędzie grozę i współczucie dla tamtejszej 
ludności. Wyspa Sakuraszima leży na południowem 
ujściu cieśniny Koreańskiej, naprzeciwko wyspy 
Nippon i posiada wulkan, który od 130 lat był nie- 
czynny. Wulkan ów, mający nazwę Sakura nagle 
zaczął wybuchać i w ciągu niewielu godzin zrządził 
straszne spustoszenie, wyrzucając olbrzymie głazy, 
lawę i popiół. Już pierwsze telegramy przyniosły 
wiadomość o nadzwyczajnych rozmiarac1 katastrofy. 
Niestety następne doniesienia stwierdzają, że stan 
rzeczy przedstawia się jeszcze gorzej. Zginąć miało 
100.000 osób. Wyspa Sakuraszima jest prawdopo- 
dobnie doszczętnie zniszczona. Otacza ją nieprzebita 
opona dymu, z pośród którego od czasu do czasu 
strzelają płomienie. Akcya ratunkowa była już od 
początku niemożliwa, gdyż głazy, wyrzucane przez 
wulkan, spadały gęsto na morze, a olbrzymie stru- 
mienie lawy odcinały odwrót mieszkańcom wyspy. 
Mnóstwo osób ratujących życie chciało.wpław przez 
morze dostać się do najbliższego lądu, ale wszystkie 
prawie zostały zabite przez spadające głazy. Dużo 
osób zginęło także od gazów trujących, ktore wy- 
dobywu.ły się ze szczelin ziemi. Jeden z mieszkańców 
miasta Kagoszimy, który zdołał się wyratować, opot 
wiada, że z wulkanu wybuchały płomienie na wy 
sokość około 1000 metrów, otoczone olbrzymiem” 
masami dymu. Wulkan wyrzucał także masy żarzą 
cych się kam'eni. Wybuchowi towarzyszyły silne 
grzmoty, o wiele siln'ejsze i głośniejsze, niż bom- 
bardowanie Portu Artura, Mieszkańcy starali się 
ratować na łodziach. Znaczna część rzuciła się w wodę, 
aby przepłynąć do lądu stałego, ale utonęła. Domy 
zup» łnie zniszczone. Tru ino obliczyć liczbę zabitych. 

Z- stolicy Japomi, Tokio, donoszą, że według 
ostatnich wiadomości z Kagoszima liczba ofiar osta- 
tniego wybuchu wulkanu dochodzi 100.000 osób. 
Wulkan Sakura wciąż jeszcze jest czynny. Miasto 
Kagoszima zost- ło prawie zupełnie zniszczone, bądź 
przez lawę, bądź przez fale morskie. Z portów ja- 
pońskich wysłano na miejsce katastrofy parowce 
z żywnością, namiotami i pościelą. Wysłano też 
wielu lekarzy i pielęgniarek. Cała Japonia połu- 
dniowa została nawiedzona ponownem silnem  trzę 
sieniem ziemi. Czynne były wulkany: Azo i Kiri- 
czim. Olbrzymie odłamy skał leżą na przestrzeni 
30 kiłometrów i spiętrzone są miejscami na wyso- 
kość 800 metrów .l.awa płynie jeszcze wielkim striu- 
mieniem. Miasto Kagoszima zniszczone doszczętnie, 
pozostały tylko gruzy i popioły. Ostatni zginął te 
legrafista, który nadawał właśnie depeszę o kata- 
strofie. Depesza jego w połowie jest przerwana. 

Strajk kolejowy w angielskiej Afryce połu- 
dniowej przybrał rozmiary tak groźne, że musiano 
ogłosić stan oblężenia. Wojsko stanęło na stopie wo- 
jennej w liczbie 60 tyś. ludzi. Strajkujący personal 
kolejowy, do którego przyłączają się górnicy, wysa- 
dza dynamitem w powietrze pociągi. Wojsko pilno- 
wać musi torów kolejowych. Murzyni dopuszczają 
się napaści na białych. Było już kilkunastu zabitych 
i rannych. W razie ogłoszenia powszechnego bezro- 
bocia, liczba strajkujacvch dojdzie do zoo tysięcy. 

Najkrótszy testament. W Tuluzie we Fran- 
cyi południowej zmarł bogaty dziwak, Vallier. O jego 
testament wyniknęły spory i procesy rodzinne. Od 
lat kilku żył w nięzgodzie ze swoją siostrzenicą, 
młodą, ubogą panienką; mimo to, czując śmierć 
bliską, wezwał ją do siebie i w obecności ośmiu re- 
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jentów obwieścił, że przekaże jej cały majątek, o ile 
ona zdoła zawrzeć go w jednem słowie. Przytomna 
kobieta zastanowiła się chwilkę, poczem ruchem ręki 
zatoczyła koło, wskazując pałac, ogród i stojącą w 
pokoju chorego kasę ogniotrwałą. Głosem dobitnym 
rzekła: »Moje«. Chory uśmiechnął się, ruch ten po- 
wtórzył i odpowiedział: »Twoje«. Obecni temu oso- 
bliwemu aktowi darowizny rejenci w wynikłym po 
jego śmierci procesie zaświadczyli, że umierał przy- 
tomnie. Uboga panienka wygrała proces i dzięki 
przytomności umysłu odziedziczyła około 1 mil. fran- 
ków. 

Zamrożony człowiek. Pytanie, czy zamro- 
żony człowiek może odżyć, wydaje się Śmiesznem 
gdyż człowiek zamarznięty jest nieżywy i pozostać 
musi nieżywym. Niższe gatunki zwierząt natomiast, jak 
np. ryby i żaby zamarzają często w zirhie, życie ich 
doznaje niejako przerwy, i na wiosnę, gdy odtają, 
żyją dalej, jak gdyby nic się nie było stało. Z zwie- 
rzętami wyższych gatunków, nawet z ludźmi rosyjski 
uczony przyrodnik Baszmatjew chce obecnie uczynić 
to samo. Jeśli niższe zwierzęta zamrożone odzyskują 
życie, gdy odtają, wywodzi prof. Baszmatjew, to tem 
samem prawem i wyższe gatunki zwierząt, a nawet ludzi 
dowolnie można zamrażać i następnie przywracać je 
znowu do życia. Dotąd prof. Baszmatjew dokonał już 


Roman- Aleksander Amdrusikiewicz 


W Krakowie zmarł, dnia 25 stycznia 
śp. Roman A. Andrusikiewicz b. in- 
spektor szkolny, wysoce zasłużony pe 
dagog, gorący patryota, człowiek szla” 
chetnego serca i wysokiej inteligencyi. 
Śp. Andrusikiewicz przeżył lat 77 i był 
ojcem znanego poety ludowego piszą” 
cego pod przybranem nazwiskiem Jacka 


Obrochty. 


Odpowiedzi Redakcyt. 


Redakcya nie przyjmuje listów nieopłaconych i poczta 
odsyła je z powrotem. 


P. P, F. Garliński w R.: Książeczkę dostanie Pan w każ- 
dej księgarni kosztuje z przesyłką: 27 h. — Józef Kieroński w G. 


pobudzający apetyt, regulując. trawienie, ła- 
godnie przeczyszczający; zgagę i wzdęcie usu- 
wający, i wzmacniajacy siły środek domowy 
Dr. Rosas Balsam na żołądek « apteki 
B. FRAGNERA, Praga IIl 5.0, Flaszki po 


Ważne tylko z tą 
marka ochronną. 


2 Kor. i I Kor. we wszystkich aptekach, 


kilku prób u zwierząt ssących i próby udały mu się 
całkowicie, zwierzęta zamrożone odżyły bowiem i 
w niczem nie ucierpiały na zdrowiu. Coprawda pró- 
by te.stosował tylko wobec zwięrząt, które w zimie 
zapadają w sen, zwłaszcza myszy polne. Baszmatjew 
zamierza teraz podobne próby urządzić z małpami 
i spodziewa się, że mu się to uda. A gdy próby 
z małpami się udadzą, można je bez obawy zastoso- 
wać także wobec ludzi. 

Gdyby próby Baszmatjewa się udały posiadałby 
wynalazek jego niesłychanie ważną doniosłość tak 
dla celów lekarskich, jak i ogólno gospodarczych. 
Każdy gospodarz — żartują gazety rosyjskie, które 
na seryo tego wynalazku nie biorą — mógłby nie- 
które zwierzęta swoje zamrażać na zimę, jak np. 
krowy lub kozy, aby zaoszczędzić żeru, w ten spo- 
sób dałoby się też najłatwiej rozsyłać żyjące zwie- 
rzęta w najdalsze kraje świata, żeby je się zamra- 
żało. I dla ludzi wynalazek ten stanowiłby wygodę 
pod wielu względami. Możnaby bowiem żyć rok, 
dwa, trzydzieści, jak się komu podoba, następnie 
każe się człowiek zamrozić —- pisze żartobliwie 
dziennikarz rosyjski — na kilka, np. 20 lub sto lat, 
potem odtaje i odżyje i naturalnie bardzo jest zdzi- 


wiony zmianami, jakie w tym czasie zaszły na 
świecie. 
Książeczki tej w księrarniach już niema, — St ni-ław Gąsiorowski 


w J.: Wiersz dobry, gdy miejsce lędzie, umieścimy, Józef Janusz 
w B; O książkę niech Pan napisze do księgarni »Stella» w Cieszy- 
nie, Ceny nie wiemy. Franciszek Czubaj w D.: Wiersze jeszcze za 
słabe do druku »Rola« nie przychodzi, bo prenumerata nie przyszła, 
Jan Pazdoł w W.: O zwrot prenumeraty ni wspomnianą gazetkę 
upominać się nie możemy, gdyż żadna gazetka, póki wychodzi, pre- 
numeraty nie zwraca. — Teofil Litkowski w B.: Rzecz taką paj- 
lepi*j załatwić, umieszczając ogłos enie w gazetce; zawsze coś Stosow- 
nego się znajdzie. M.Ciepielowski w 5, Do zagsdek trzeba załą- 
czyć rozważania, gdyż inaczej umieścić nie možen y., M, M achówna 
w K ; Jeżeli legendy własnego ukludu a dobre, to i owszem, Jędrzej 
Czarmik w Rz.: Wszystko dobre; pójdzie powoli. Józef Palicho- 


wski: Nie do druku, * * 
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Nie żeńcie się pod żadnym warunkiem nie 
zażądawszy wprzód od firmy S Benisch skład pierza 
w Deschenitz próbek pierza i gotowej pościeli. W 
łóżkach S. Benischa śpi się doskonale i nigdy nie 
pożałujecie kupiwszy je u Benischa. Zadowolenie gwa- 
rantuje się. Na żądanie posył: się cenniki i próbki 
wszystkim Paniom od firmy S. Benisch w Desche- 
nitz N 83; darmo i opłatnie. 


r", KAAF vry, "vy, RAR? KAA EAA WY AA apa | 
KZ 3. zm : : SmE: zz ZB :: | RAK, n VR e A AAA 0 


szybko uśmierzający bole, ssący ŝrodik uo wcierania 

od nanów lekarzy przy reuma vzmach, podagrze, neu- 

ralgi i odmrożeniu z upodobaniem stosowany, 

W większości aptek dostanie, Gizie go niema pr ez 

pocztę u wytwórcy B. Fragnera, Prag 203/II. 

Za przesłane gotówka K. igo 1 tubka; sa K. 5 
5 tubek opłatni”, 
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Zagadki do nagrody. 


(Ułożył K. Paciora, Pilzno.) 

W miejsce pytajników i krzyżyków wsta- 
wić litery. Rząd pytajników utworzy na- 
zwisko odgadywacza zagadek z Roli. 

Zmaczenie wyrazów: 
+ 1.  Nakrycie. 
2. Przyrząd do gryzienia. 
3. Miasto w Ameryce. 
4. Pomost. 
5. Wykrzyknik. 
6. Sznur. 
7. Kwiatek. 
8. Szpilka. 
9. Garnek. 
10. Gazeta. 
11. Imię męskie. 
12. [mię męskie. 
13. Pokój. 


. PRZYSŁOWIOWKA. 
(Ułożył Micek Jan.) 
podanych liter ułożyć znane 
przysłowie : 
Niwa i chata i okęs men! 


3. KWADRAT MAGICZNY. 
(Ułożył Wojnarowski Władysław.) 

Z podonych liter utworzyć pięć wyrazów, 
równo-brzmiących w kierunku pionowym 
i poziomym. 

Znaczenie wyrazów: 
1. Jeden ze zmysłów. 
2. Senne widziadło, 
3. Rzeka we Francyi. 
t Część Węgier. 

5. Przekop. 
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Austro-Amerykana-Tryest 


33 parowców oceanowych 


do POŁUDNIOWEJ AMERYKI 


w 10 dniach z kontynentu na kontynent. 


DUIE SPECYALNE „AZDW 


pospiesznym podwójno-śrubowym parowcem 


„CESARZ FRANCISZEK JÓZEF EH. 


Odjazdy z Tryestu: 30 października i 18 grudnia. — W Neapolu r listopada i 20 grudnia; w Bercelonie 
3 listopada i 22 grudnia; Las Palmas: 6 listopada i 25 grudnia; Rio de Janeiro: 14 listop, i 2 stycznia 


PRZYJAZD DO BUENOS -AIRES: 17 listopada 1913 i 5 stycznia 1914. 
Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają : 


KRAKÓW: Jeneralna Ajencya (Goldlust i Ska) Lubicz L. 7, naprzeciw 


4 ŁAMIGŁÓWKA 


(Ułożył Andrzej Pawlus, Pilzno.) 


Z każdego z podanych wyrazów wyjąć po 
jednej literze i utworzyć z nich nazwisko 
i imię bohatera polskiego: 


Harmonijka. koszyk, śmierć, kacyk, klin, 
kuba, kasza, ślaz, krew, nos, topola, mak, 
Kanada, lew, ucho, sanki, szarada. 


5. ZAGADKA. 
(Ułożył W. Kaznowski, Pilzno.) 


Trzy słowa odmiennej treści, 
A równe brzmienie w nich się mieści: 
Pierwszy się pali, 
Drugi szumi w dali, 
Trzeciego ludzie się bali — 
ja, Ty, wszyscy, 
dalecy i blizcy. 


6. ŁAMIGŁÓWKA. 
(Ułożył Tobiasz Jan, Pilzno.) 


Zmaczenie wyrazów: 
1. Gryzoń. 

2. Duch. 

3. Nieszcześliwiec. 

4. Burza. 

b. Ptaszek. 

6. Materyał. 


2 
9 
2 
9 
2 
9 
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Na miejsce pytajników i kropek wstawić 
litery. Rząd pytajników utworzy słowo, 
które często dziś powtarzamy. 


16.500 ton objętości. 


dworca kolei, jakoteż 


wszystkie podlegające jej prowincyonalne ajencye, następnie 
TRYEST: Dyrekcya Austro-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 


Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, I. Kiirtnerring 7. 
» II. Kaiser Josefstr. 36 oraz 
erykany, SCHENKER i SKA. 


WIEDEŃ: 


» 


» 
LWÓW: 


Jeneralna Ajencya Austro-Am 
Biuro pasażerskie Austro-Amerykany, Grodecka 93. 


33 parowców oceanowych 


Ńr 5 


Za dobre rozwiązanie wszystkich 
przeznaczamy do wylosowania, jak 
pięknie oprawną książkę. 


zagadek 
zwykle, 


Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro 
dẹ może wylosować tylko prenumerator Rofi 
Termin do 7-go lutego tąrą oku, Adres: 
Rodakcya Koli, Kraków, ulica św. 
Tomasza l. 32, 


Znaczenie zagadek z numeru 3 »Roli« : 
l. Szarada: MARYAWITA, 2. Szarada: 
HERBATA, 3. Zagadka: WOÓR-RÓW, 4 
Szarada: KALINA, 6. Szarada POTWARZ, 
7. Szarada: CEBULA, 8. Szarada : EUROPA, 
9. Szarada: MAKARON. 


W oznaczonym czasie dobre rozwiązania 
wszystkich zagadek nadesłali PP.: Kazi- 
mierz Nekvapil z N. S., Józefa Hirszberg 
z K., Fr. Teper z M. K., Wilczek 
z Z. E. S$, z Br, W, Aleksander Gwóźdź 
z L., Józef Synowiec z Ś., koło Macierzy 
szkolnej w S., Hieronim Kosiński z Z., G. 
Fic z S., J. Waszek z N., Jan Snieg z Szcz. 
Adam Warchoł z Z., Józef Głab z Szez. 
J. Midowicz z S., Wojciech Michus z Ł., 
Jan Barnaś z M. K., Adela Berokówna 
z K. M., Jan Wojdyła z W., Józef Kołatek 
z S., Jan Kuc z J. P., Stanisław Dyl z S., 
Marya Radlmesserówna z S., Tadeusz Re_ 
klewski z K. i 


Józef 


Nagrodę p. L. PLACÓWKA wylosował p 


JÓZEF WILCZEK z Z. 
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ZZO > PPR "DUPĘ 
Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Baszara 
Trukarnia „Czasu“ w Krakowie pod zarządem Aleksandra Świerzyńzkiezo. 


| GARNITUR MĘSKI!:!: 
Zegarek, łańcuszek, zapalniczka z 6 krzemykami 
TYLKO KORON 4:70. 


Aby mą firmę wszędzie rozgłosić, wy- 
syłam każdemu wspaniały fantazyjny 
srebrny męski zegarek remontoir, ko- 
perta płaska, dobra, bogato rzeźbiona, 

, dobry werk Anker, dokładny chód 
z 3-letnią pisemną gwarancyą, z ele- 
ganckim amerykańskim doublć złotym 
łańcuszkiem i modną niklową. zapal- 
niczką kieszonkówą z 6 zapasowy mi. © 
kamieniami, wystarczającymi na 1 rok, 
wszystko razem za zaliczką K. 4*70. 

Każdy odbiorca tego garnituru jest z niego tak zadowo- 

lonv że. zostanie z- pewnością mym stałym odbiorcą 
| będzie mnie polecał w kołach swoich znajomych: 


EXPORTARNOLD WEISS, WIEDEŃVI. GUMPENDORFERSTR.139/91. 


| 


<uilepsze czżókie <:odło 


1 kg. EDszE” 
go 2 K 40 h.. najl. nawpół la go 2K. 80 h.” 
małrgo 4 K 


SĘ — 


x szarego pueku Ka, 7 kor., biaiego dobrego 
10 kor,; najlep. puchu brzusznego 12 kor Przy odbiorze 5 kę. tranko, 


Gotowa poście! 
erwonego, niebieskiego, białego, lub żółt. inietu 
A N A 180 cm. dług 120 cm. szer, z 2-ma poduszkami każda 
E0-em dług. 60 cm. szer, napełnione nowem, szaręm, bardzo trwałem 
lerzem 16 K. o iea ha 20 K.. puchem 24 K,, polece pie- 
jd'x.,16K. poduszki 3 „ 3K. 50h, 4 Ku pierzyna 

64,3 


4 K: 70 h, 17 K. 80h., 21 K., pos 
he 5 K. ) 


Tanie pierze. i 


1kg. anj, dnieżnobisłego dartego 40 iB k. || 


zawierające po kilka ciekawych po 
wieści i bardzo wiele pięknych legend, 
humoresek, powiastek, obrazków i t. p. 
są jeszcze do nabycia. a mianowicie: 


zaś z 1912 r. 

. nieoprawne po 3K. pięknie 
oprawne po 4 K.; pięknie oprawne 
na lepszym papierz: po 6 K; nadto 
pięknie oprawne półroczniki 
Roli z drugiego półrocza 1911 r., za” 
wierające dwie całe bardzo piękne po” 
wieści p. t. „Rozbójnicze gniazdo“ 


i „Rubin wezyrski* po 2 Kor. 50 hal. 


Oprócz tego mamy jeszcze Okładki 
do Aoli na rak 1913 praktyczne 
i eleganckie po 50 halerzy. 
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À Nie tak żle: ; = pat A iita rozpaczą, — i l a lekarza. OW 
ARE hodzi=:d65 domul w tej àk możesz pi „pa s roszę, niech pan teraz- odetchnie swo- 
nę APANC SE: aie ObISĆ aty — Niech pan będzie spokojny — ona mu  bodnie! — Pacyent; Kiedy nie mogę, bo 
ugi: BY i | na to — ja biorę tylko te zapisane! Czystych < moja żona dopiero jntro wyjeżdża na mie- 


żadnych skrupułów, zbiera z jego biurka pa- 


4 TYPY PU. | m wa. WIG JA GG ai uj 


i i i i ec nie ruszam wcale! 
piery aby podpalić niemi ogień w piecu. 


Koncesyonowane reskryptem 
c.k. Ministeryum spraw wewnę- 
trznych z dnia 9 sierpnia 1898r. 

L. 4647. 


Ludowe Towarzystwo wzaj. 
ubezpieczeń 


we Lwowie, ul. Leona Sapiehy L.3 


zasługuje na poparcie jako naj- 
tańsze krajowe Towarzystwo 


asekuracyjne. 


siąc! 
ý 


OZ ERA 


„WISŁA”* 


Lowarzystwo wzajemnego kredytu 
we Lwowie, ul. Leona Sapiehy 9. 


Udziela swoim członkom ubez- 
pieczonym we „Wiśle* poży- 


$ «« czek na weksle lub skrypta 
; „WISŁA dłużne na najniższy procent 
; i najdogodniejsze warunki 


spłaty. 


Przyjmuje wkładki na książeczki 
i płaci od nich 5]. 
Podatek rentowy opłaca To- 


warzystwo z własnych fun- 


duszów. 
Udziały członków przynoszą dywidendę. 


REFTTPP PTOP IAA Er RES PEN 
TANIEJ NIŻ WSZĘDZIE 
można uabyć (111) 
wyroby tkackie 
z firmy („pod opieką Najów., Rodziny“) 
JÓZEFA JÓRASZA 


w Korczynie obok Krosna (Galicya). 
Proszę żądać próbek i cenników darmo i opłatnie. 


= EJ 


Swój do swego! 
jo32ms8 op [QMS 


ści resztek, aby zaradzić ich nadwyżce jestem zmuszony 
= af" 

40-45 m. resztka za 18K 
Powłóczki na pościel I ma gatunku pstro paskowane, różo- 
Oxfordy na męskie koszule nader wytrzymałego gatunku. 
Resztki są do prania i bez skazy na 4—12 m, długie . 
Najmniejszy odbiór 40—45 m. za zaliczką pocztową. 
S. Stein. Tkalnia płócien Nachod Czechy. g 


ti 
LU) 
Za pół darmo!! 
Przy mej wytwórczości tworzą się codziennie wielkie ilo- 
b e e. żd . $ a 
zbyć jepo Każdej cenie. 
Dostarczonegbędą 
- R Na resztki składają się: 
Różne materyały sukienne w modnych kolorach * 
wo, liliowo, niebiesko. > 
Białe płótna na bieliznę lub pościel. 
Barchany i flanele na suknie, bluzy i koszule. 
Perkale i płótna drukowane na fartuszki i suknie. 
i dlatego każda resztka może być jaknajlepiej użyta. 
Nie posyła się próbek resztek. natomiast za nieodpo- 
wiedne odsyła się wnet pieniądze.‘ w S 
| 
| E E 


dla opałh domowego, 
dla gorzelń 


Węgie 

najlepszej jakości i po najtańszych cenach 

05 (501) 

firma FULMEN“: Polski Dom Handlowy 
w Krakowie, ul. św. Anny 11. 


wysyła 


Adres telegraficzny: Fulmen — Kraków. 


viele pieniedzy 
oszczędza ten, kto sprowadza stynne wyroby tkackie tylko 

_ Z tkalni Mieczysława Goneta w Korczynie. 
Przyjmuję również od Panów gospodarzy przędziwo i len 


Ważne dla szwaczek! 


12 metrów duteltowo sze- 

rokich sztofów wystarcza- 

jących na 6 sukien dam 

skich zimowych tylko za 

12 K. 80h. wysyła M. Sil- 

'permann w Dynowie 
(Gral.) 


Ważne dla każdego 
100 sztuk pięknych widoczków 
rozmaitych między tymi tak- 
że malarzy polskich i mato- 
we za 3 Kor. przy odbiorze 
200 sztuk tylko 5 Koron wy- 
syła E. Fleischer w Dynowie 

(Gal.) 


| PPTYTU i 
Mczo „UŚCIELŃ 
Ochrona natychmiastowa ! Pod. 

wieki leć. DIIDEGACYG = 


ła. Niraberg s. 316 (Bag.) 


jm Ci 

16 jochów roli: 
jochów roli 

w temże 4 jochy stawów 
położony 5 minut drogi 
od dworca kolejowego 
w Pogórzu a !/, godziny 
od miasta Skoczowa na 
Śląsku, nadające się na 
urządzenie cegielni, gdyż 


glina i piasek na tymże 
gruncie, gruncie może być 


"także na mniejsze kawał- 


ki rozparcelowany celem 
wybudow. kilku mniej- 
szych gospodarstw jest 
z wolnej ręki do sprzeda- 
nia pod bardzo dogod- 
nymi warunkami. Wiado- 
mość udziela Franciszek 
Wawrzeezko kierownik szko- 
ły w Bielowicku p. Grodziec. 
Slą>k austr. 


Gdy wyczytasz ogłoszenie 
I uczynisz zamówienie, 
Pisz wyraźnie i powoli 
Żeś to czytał w naszej Koli 


KUPIEC 


rutynowany z działu ko- 
rzennego w średnim wieku 
z ukończoną praktyką handlową 
we Lwowie z odpowiednim ka- 
pitałem, poszukuje miejsco- 
wości na założenie skle- 
pu jak równieź mógłby objąć 
kierownictwo w większych skle- 
pach »Kółek rolniczyche, Wszel- 
kie zgłoszenia uprasza o łaskawe 
nadsyłanie pod adresem: poste 
restante G. G. Rzochów. 


40 metrów resztek 13 kor. 


nie puszczające, pod gwarancyą 
3—8 metrow dł. oxford, kana- 
fas, zefir, flanela, barchan, dym- 
ka, szyfon, batyst, 
40 metrów resztek, najle- 
pszy gatunek K 20 za zaliczka, 
Dom wysyłkowy, Dynów, 
Rynek I. 9. (Garicya), 


„Wzrok: ofiary 


piękna powieść z obraz” 
kami, do nabycia w 
„Roli“ po 1 kor. 


Jak choroby płucne, 
koklusz i astma 
mogą być zupełnie uleczone 
donoszę natychmiast każde- 
mu. Proszę posłać opłaconą 
kopertę zwrotną na odpo- 
wiedź do pani Kryzek Wrs- 

chowitz k. Pragi (Czechy). 


Prawdziwym skarbem 
dla każdego Polaka i najpięk- 


niejszym podarkiem jest 


KSIĄŻKA 


zawierająca wszelkie Na- 


na wyrób doborowej jakości płótna wszelkiego rodzaju, — 
Agentów poszukuję, Proszę zażądać darmo cennika i próbek, 
adresować: M. GONET w Korczynie, p. loco. 


Prosimy najusilniej przy przesyłaniu prenume- 
raty pisać wyraźnie imię, nazwisko, miej- 
sce zamieszkania i pocztę, 


bożeństwa na cały rok, Nieszpory, Litanie, Pieśni. 


Cena egzemplarza w ozdobnej oprawie 
z wyciskami, futerałem i przesyłką poczt. 


= korony- 


Zamówienia wraz z należytością nadsyłać należy do 
A ADMINISTRACYI „ROLI* W KRAKOWIE. 


<< 406140 4 40 4066-40 00 10 Pó I 10 20-10-49 0 


Przz zamówieniach prosimy powoływać się-na ogłoszenia „Roli“. 


MARKUS PROPPER, Biała-Bielitz 


Wysyłka górnoś 


Szybka dostawa. 


iąskiego węgia. 
SZYNIE 


